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wJm  twiit ffh«L racz.
W krtjo V -  Ł — Ł -  IŁ—
Z a  granicą l i t  4 i t  Ł — lfc>—

k« smtoof otPtaa 30 kop.
OGŁOSZENIA; Z a wiersz petitowy lub jego  miejsce 
przed tekstem 4-0 kop. pierwszy i 20 kop. każdy na­
stępny raz, za tekstem 20 k. pierwszy i JO kop. na­
stępny raz, zawiad. żałobne po <0 k. W  rubryce
„Nadt siane' wiersz petitowy lub jego miejsce 1 rb.

Numer pojedyńczy 5 kop.
Pffsinsaratc 1 caloszsrtla przyjntejs Admlnlstracra.

Stały Teatr Polski sala"
W  nicdrielę dn. 27-go listopada 19 11 r.

LEKKOMYŚLNA SIOSTRA
komedya w 4 aktach Włodzimierza Perzyńskiego. Początek o g. 8 w. 
Reżyser J ó z e f  P o p ła w s k i.  Zarządzający NI. P io t r o w s k i .
Bilety sprzedaje Księgarnia V ,  I d z ik o w s k ie g o , K r o s z c z a t y k  Nk 39
te le fo n  NI 8 5 8 , a w  dzień przedstawienia K a s a  „O g n iw a ."  od godz. 
6 wieczorem do końca przedstawienia; w niedziele 1 święta kasa „Ogni­
wa* otwarta od n-ej rano do 2 ej po południu i o.l godziny 6 do kotica 
przedstawienia. Wstęp do sali teatralnej na przedst dla wszystkich. (829

I I i m . s I . :  O y re k o y a  8 . IT ry k in a . Dziś dnia
K B w » r  26-go listopada 1) „ R ig o le t t o " .

Biorą udział p p ; Norska, Rybczyńska; p p ; Isaczcnko, Kamionski, Szy­
dłowski i in. 2) po raz i-szy „ C o p p e l ia "  balet ją  gi akt). Bierze 
udział p. Osowska i cały balet Początek o godz. 7 i pół wieczorem" Ju ­
tro dnta 27 ku uczczeniu pamięci G lin k i z powodu 75-cio-lecia od
dnia wystawienia po raz j-szy op „Życie za Cesarza"; w  południe 
po cenach ogólnie przystępnych „ R e s t a n  i L u d m iła '* , wieczorem

fio cenach zwyczajnych „ Ż y c ie  a a  c t s a r a a i 1, Uczestniczy cała trupa. 
>nia 28-go po raz 5 ty „ O U G  118018“ . Dnia sę-go „ B o r ie  G adu- 

n ó w " -  Bilety są do natycia.

T eatr y | S o t o w C O W a V9a m U g r o w a .
Dziś dnia 26-go 1) „ D j a b e ł " ,  2) „ B e z  k lu o z a " .  Początek o g. 8 w. 
Ceny benefisowe. W  niedzielę d 117 w południe „ IT a n ry k  N a w a r e k i" .  
Wiecz. 1) „ W  n ie j w s z y s t k ie  p r z y m io t y " ,  a) „ T a r t u t f e " .  W | o 
niedziałck dn. a8 przedstaw, ogólno-przystępne „ O ż e n e k  B ie r u g in a " .  
V r  wtorek dn 29 go „ M a r z e n ia  m iło s n e " .  W  środę d. 30-go 
d a le k im  o o e a n e m " . W  czwartek Inia i  go grudnia „ Ż y w y  t r u p " .  
W p"ątek dnia 2 bensfls J . DUWAN-TGRC0WA 1) „ C z e .  w o n .  k a r c z ­
m a " ,  2) „ R o z r a c h u n e k  b l iz k io h " .

T eatr Drairaty^łnir. *.
Dziś dnia 26 go listopada na pomnik A. OSTROWSKIEGO , , K o b ie ta  d z i­
k a " .  Początek o godz. 8-ej wieczorem. W niedzielą a 27-go w po­
łudnie „ U b ó s tw o  n ie  h a ń b i" ,  wieczorem i) „ W  n ie j w u z y e tk ie  
p r z y m io t y " ,  2) „ K a p e lu s z  s ło m ia n y - 1.

AmerykanskiSkating-Rink
M ik o ła je w s k a  7 . 4270

Otwartj' codziennie W sobotę dn. 20 listopada od godz. 8 i pól w. S o i-  
ró e  g a la .  Zabaw y i zawody sportowe. Tańce na łyżwach. Kawiarnia 
i restauracya. W niedzielę d. 27 go listopada w ie c z ó r  k o e ty u m o w y  
z nagrodami za koatyumy. Prosimy o zwrócenie uwagi na afisze i ogło­
szenia poniedziałkowe. Szczegóły w afiszach. Dyrektor J . W e lib u rn .

J A Ł T A  P E N  S I O N  (Sarata.Yiim polskie)

S e r e d n i e k i e j
Osobne pokoje z całodziennem utrzymaniem, oświetleniem, opieką i sio­
strą miłosierdzia (za wyjątkiem lekarza, lekarstw i prania bielizny). Od 
75 rb. do 100 rb miesięcznie; pokój na 2 osooy 6 j rb. Adres; J A Ł T A ,  
G ó rn y ]  P ro sp e-kt d o m  R o z a n o w a . 5100

R e d a k o y a  a d ru s n w e j i in fo r m a c y jn e j  k s ią ż k i

„Kieszonkowy cały Kijów"
W ydawnictwa „ M e r k u r y u s z " .

Uprasza w łaśc:cieli i reprezentantów handlowo-przemysłowych przeds.ę- 
biorstw oraz osoby fachów wyzwolonych, by nadesłali wiadomości dla 
bezpłatnego zamieszczenia w książce informacyjnej pod adresem: u lic a  
ś w ię to  s ła w s k a  II m . 8 . Tam też przyjmują sią ogłoszenia i potrzeb­
ni są agenci. 5120

„Kolo Literatów i Dziennikarzy Polskich w Kijowie11
S A L A  -,0G N IW A “  We * torek dn-29'g0 1̂°-

OBCHÓD
pada r. b. odbędzie się

KU C Z C I

Bohdana Zaleskiego
Bilety są do nabycia u W ładysława Idzikbwskiego, Kreszczatyk Kr 35, 

wprost Funduklejowskiej.

Rada Gospodarzy Klubu Polskiego „0GNIW0“
podaje do wiadomości, że w sobotą dnia 26 listopada r. b. w sali Klubu

odbędzie się 5100

Wieczorek dla młodzieży.
Wstęp dla członków bezpłatny—dla gości po 1 rb. od osoby — dla uczą­
cej się młodzieży po 40 kop. Początek punktualnie o godz. 8 li wiecz.

dr Czerniak f  t u  ‘fc1
Syf., wen., moćzopłc. (sjiec. kur. stric. 
ciem. pic.). Wszyst. spec. spos. 
kur. Oddziel, łóżka. u z i

„ W a H a *
Pensjonat 

St. WECLEWSKIEJ
C e n y  od  6 k o ro n .

LECZNICA
4963

chorób skórnych i 
wenerycznych H. 

S ie rg ie je w a  b. asystenta Prof. Stu- 
kowenkowa, stałe fozka. Pensyonat. 
Wanny wod. oraz such., powietrz. 
Kuiacya „600“. Kijów, Kureniówka 
d. wł. tam fcdzie poczta. Szczeg. po­
daje w  list. zamkn. bez firmy. Oso­
biście w mieście: Muzykalny zaułek
2 m. 52. 7443

E V  D  t t i r  6  C  ( (  K r e s z c z a t y k  25  
A  r  i i  t  9  9  9 w p r o s t  p o c z ty .

P ie r w s z o r z ę d n y  
w  R o s y i T e a t r - B io g r a f .

Od s o b o ty  d n ia  2 6 - 2 8 - g o  l is t o p a d a  n o w y  p r o g r a m .

Polieuktes. Który z dwóch? Pana Pluchena rendez-vous. Ofiara
I z n r t l r i i r P T l P A n  j o u r n r l  N i  143 A . K r o n ik a  G s u m o n d  ■« 5 9 . P r z e d s t a w ie n ie  R a j-
r i U l i  l JI C U b J i .  ja ś n ie js z e m u  P a n u  o f ic e r ó w  z e  s z k o ły  lo t n ic z e j  w S e w a s to p o lu -  K ijó w
d n . 26 l is to p a d a  SSII r .  ś w ię to  ó w . J .r z e g o  zljęcie J. Szancera. Podczas demonstr obrazów przygry­
wa specyalnie przygotowana do temat, sztuki wielka orkiestra koncert, złoż z 30 osób. Pocz. sean o g . 4 pp. 
We wtorki i soboty zupełna zmiana programu.

Obstrukcya.
Większość trzeciej Dumy zbiera to, co po­

siała i tak rtara mic pielęgnowała.
Nękana szykanami wszelkiego rodzaju, 

bezkarneitit obrzucana obelgami, zmuszana prze­
mocą niemal do milczącego wysłuchiwania pro- 
dukcyi nacyonalistycznych, skrajna lewica w y­
rzekła się taktyki defensywnej i przeszła do 
obstrukcyi.

Najbliższym powodem tej zmiany była 
sprawa posłów drugiej Dumy Państwowej, os­
karżonych o udział w spisku antypaństwowym 
1 odbywających obecnie kary na katordze i w 
więzieniach.

Opiersjąc się na sensacyjnych rewela- 
cyach eks-prowokatorów, wytoczyła skrajna le­
wica przeciwko ówczesnym kierownikom rządu 
oskarżenie o czyny którym trudno znałeźć oce­
nę w słownictwie politycznem. Zdawało się, że 
właśnie dlatego zDliżone do rządu stronnictwa, 
zechcą jak najprędzej wyświetlić sprawę i cały 
ciężar oskarżenia rzucić w twarz tym, którzy 
je  b*z zastanowienia lub m&teryalu dowodo­
wego lekkomyślnie wytoczyli.

Stało aię jednak inaczej. Zamiast rzucić 
światło na sprawę, postanowiła prawica zasło­
nić całą sprawę przed opinią publiczną i prze­
prowadzić dyskusyę przy drzwiach zamkniętych.

Przepełniło 10 miarę cierpliwości i opozy­
c ja , płacąc pięknem za nadobne, przeszła do 
obstrukcyi.

Są  to owoce ekskluzywnej polityki więk 
Rości, braku jakiegokolwiek poszanowania dla 
praw mniejszości. Stosunkowi temu brakło w 
trzeciei Dumie nawet tego spokoju, jaki cechuje 
pewność swej bezwzględnej przewagi. Opozycyę 
nietylko ignorowano, lecz nie oszczędzano jej 
drobnych szykan, brutalnych wycieczek, 
me mówiąc jut o jarmarcznych popisach Pu- 
ryszkiewicza i spółki.

Pozbawionej wszelkiego wpływu na prze­
bieg prac prawodawczych postanowiła prawica 
odebrać ostatnią broń moralnej natury— bezpo­
średnią łączność z opinią publiczną, prawo 
jawnego i otwartego przemawiania z hybuny 
parlamentarnej do kraju.

'lak i był cel wykluczenia jawności pod­
czas dyskusyi nad inierpclacyą s.-d. i ten krok 
ostatecznie popchnął opozycyę do rozpaczliwe) 
walki obstrukcyjnej.

Zatamowanie czynności trzeciej Dumy nie 
jest obliczone na jakieś ustępstwa ze strony 
większości, chociażby dlatego, że w obecnych 
warunkach politycznych nie sposób urucho 
mić opinii publicznej i w niej znaleźć poparcie.

Zanim wszyscy posłowie z opozycyi zo 
staną wykluczeni na mniejszą lub większą licz­
bę posiedzeń, więk zość zoiyentuje się w sytu- 
acy i, zmienisjąc regulamin posiedzeń, potrafi 
uzbroić prezydentów Dumy w jeszcze skutecz­
niejsze sposoby kneblowania ust mniejszości.

Niedługo potrwa pierwsza obstrukcya w 
trzeciej Dumie i żadnych nie przyniesie „pozy­
tywnych* zdobyczy. Co najwyżej, rzuci jeszcze 
jeden promień światła na tę przestrzeń, jaka 
dzieli obecną Dumę rosyjską od ciała prawo­
dawczego w istotnem tego słowa znaczeniu

Idem-

]ła progu „tygodnia 
polskiego".

bieżącym. Dziś rozpoczęła się dyskusya ogólna 
nad projektem samorządu miejskiego w K ró­
lestwie Polskiem. Dyskusya ta zajęła już całe 
posiedzenie dzisiejsze, prócz wieczornego, któ­
re poświęcone będzie interpelacyom i zajmie nie­
wątpliwie posiedzenie piątkowe. W sobolą 
zaś rozpaczoą się debaty nad projektem chełm­
skim. Rzecz prosta, iż nastrój, w którym się 
odbywać będzie jedna i druga dyskusya, będzie 
zgoła odmienny. Dzisiaj jesteśmy w nastroju 
„miodowym*. Nawet lewica, ze strony której 
spodziewano się napaści z powodu ograniczeń 
żydowskich tymczasem zachowuje aię dość 
miękko, rezerwując widocznie swe siły do dys­
kusyi szczegółowej.

W  imieniu Koła Polskiego wystąpił naia- 
zie p. Wł. Grabski, który złożył deklaracyę na­
stępującą:

„Wprowadzenie samorządu w miastach 
Królestwa Polskiego jest potrzebą oddawna już 
dojrzałą.

Od r. ib66 go miarta w kraju naszym 
rządzone są przez magistraty, organy miano­
wane przez rząd, które działają w zupełnej za- 
ieżdośd od władz administracyjnych, jakkolwiek 
od t . 1870-eo w całej Rosyi, z wyjątkiem jed­
nego tylko Turkestanu, do zarządzania miasta­
mi powołane są orgauy samorządne, nic ma ich 
dotychczas w jedynym tylko kraju naszym.

Nic dziwnego przeto, iż punkt 7-my u- 
kazu z 12)25 grudnia 1904 r. przepisuje właś­
nie wprowadzenie samorządu wszędzie, nie w y­
łączając i kraju naszego—Jako jeden ze środ­
ków najpierwszej potrzeby państwowej.

Jednakże ukaz z d. 12)25 g °  grudnia 
1904-go r. nie miał na celu jedynie obietnic 
ogólnikowych, lecz urzeczywistnienie samorządu 
miejskiego, tego dowodzi dziennik posiedzeń 
komitetu ministrów, poświęcony spełnieniu 
tego ukazu, z d. 5 [i8  i 6)19 kwietnia oraz 
3 j i  6 go maja 1905 r ,  Najwyżej zatwierdzony 
w d. f>[i9 go czerwca, w którym komitet mi­
nistrów określił sposoby wypracowania pro- 
;ektu wprowadzi-nia samorządu miejskiego w 
gub Królestwa Polskiego.

Projekty samorządu miejskiego w sta- 
dyum początkowem zostały w rzeczy samej 
opracowane przez rząd już w 1905 r., następ­
nie jednak bieg tych projektów uległ zwłoce 
w r. 1906 i 1907, projekt samorządu ziemskie­
go dotychczas nie jest gotów.

Samorząd miejski rząd zaczął opracowy 
wać znowu w r, 1908 i 1909, zaś w r. 19 10  
odpowiedni projekt został wniesiony przez rząd 
do Dumy.

Tak tedy projekt, który rozpatrujemy o- 
becnie, doświadczył różnych stadyów opraco­
wywania i przerabiania już od r. 1905-go, 
tymczasem zaś, w ciągu ostatnich lat 7-miu, 
całe życie miast naszych upływa pod znakiem 
przypuszczalnego wprowadzenia w nich samo­
rządu.

Nie myślcie, panou ie, by to wpływało na 
nie zbyt dobroczynnie, przeciwnie, wprowadzi­
ło to w życie miast jeszcze większy zastój, 
aniżeli dawniej, gdyż wszystkie szerzej pomy­
ślane zarządzenia, wobec spodziewanego samo­
rządu nie uzyskiwały dalszego biegu.

Urządzenie ulepszonych komurikacyi miej­
skich, oświetlenie, kanalizacya oczekują w wielu 
miastach z roku na rok wprowadzenia samo­
rządu-

W  dziedzinie zaś oświaty ludowej szero­
ki plan pokrycia Cesarstwa siecią szkół po­
czątkowych, który został tak silnie popchnięty 
naprzód przez pracę prawodawczą trzeciej Dumy, 
u nas nie urzeczywistnił się wcale nietylkcr z 
powodu braków naszego zarządu miejskiego, 
ale i również wobec wskazanego powyżej sta­
nu przejściowego. Spraw a pomocy lekarskiej, 
zwłaszcza zaś sprawy szpitalne, wymagające 
olbrzymich wydatków, tr walej organizacyi, spra 
wa prawidłowego zabrukowania miast i in. o- 
czekuja na samorząd, by zyskać stan należyty.

Zbytecznem jest chyba dowodzić Wam, 
panowie, iż wprowadzenie samorządu dla miast 
naszych jest rzeczą pierwszorzędnej wagi. Bę 
dąc przedstawicielami tych miejscowości gdzie 
oddawna już wprowadzono samorząd w mia­
stach, uświadamiacie sobie nie mniej od nas 
jego znaczenie.

Jeśli wskazujemy na znaczenie samorządu 
dla miast naszych, czynimy to dlatego, by pod 
kreślić znaczenie wprowadzenia samorządu wła­
śnie w danej chwili. Siedem lat miasta nasze 
żyją w oczekiwaniu z roku na rok samorządu. 
Stan takiego oczekiwania, jako przejściowy, 
nie inożc trwać zbyt długo bez szkodliwych na­
stępstw.

Czas już nareszcie, by ten okres przej-

Pefersbitrg, vJ-go listopada.
Prasa petersbur&ka ochrzciła tydzień b ie ­

żący w Dumie „tygodniem polskim*. Istotnie 
spraw y polskie wypełnią niemal całkowicie pra­
cę piawodawczą, Dumy Państwowej w tygodniu j ściowy zastąpiony został przez stan trwały

Jest w tem interes nietylko miast, lecz i pań­
stwa.

Ale— oto zbliżamy się ku końcowi sesyi, 
i projektowi wprowadzenia samorządu w mia­
stach naszych grozi nowe niebezpieczeństwo, iż 
nie wcieli się on w życie. Raz. już przygoto­
wywany projekt został zarzucony— było to pod­
czas zwołania pierwszych Dum. Jeśli obecnie 
projekt ten nie wejdzie w życic, miastom na­
szym grozi niebezpieczeństwo, iż nie ujrzą one 
samorządu jeszcze przez lat p;ęć, a może na­
wet wcale.

Wtedy okazałoby się, iż manifest z dnia 
12  (25) grudnia 1904 r., zamiast być zwiastu­
nem polepszenia bytu społecznego, stal się je ­
dynie źródłem długiego daremnego wyczekiwa­
nia, które wprowadza jedynie zamęt umysłów 
i zastój.

Nie iest rzeczą naszą pilnować, by wska­
zówki władzy Najwyższej w sprawie ulepszenia 
bytu społecznego, opublikowane w wyjątkowo 
uroezjstej formie, zostawały istotaie urzeczywi­
stniane, gdyż losy tych spraw nawet, które 
dotyczą nas najbliżej, nie zależą od nas, zwła­
szcza w czasie obecnym.

Nie mniej jednak uczynimy wszystko, co 
zależy od nas, by nie stwaizać żadnych tru 
dności w przeprowadzeniu projektu, co do 
wprowadzeaia w życie samorządu w miastach 
naszych.

Wiemy, że gdy chodzi o przeszkodę w 
urzeczywistnieniu tego projektu, służyć tu mo­
gą rozmaite powody, preteksty 1 to, co z na­
szego punktu widzenia— byłoby jego polepśze- 
niem, inni wzięliby za pretekst, by go uznać 
za niemożliwy do przyjęcia.

Wiemy, że nawet nagromadzenie popra­
wek mogłoby w braku czasu dla pracy pra­
wodawczej odegrać rolę fatalną d li tego pro­
jektu.

Dla W as, panowie powinna być jasne, 
iż projekt samorządu w miastach naszych, wy­
pracowany nie przez nas lecz przez minister- 
atwo, nie może odpowiadać wszelkim potrze­
bom naszym i pojęciom co do praw naszych w 
danej dziedzinie.

Bardzo ciasny, niemal żaden, zakres języ­
ka polskiego, znaczna zależność samorządu od 
administracyi, zwłaszcza zaś zupełni możliwość 
ze strony rządu pozbawiać nas na czas pewien, 
a więc i na czas długi, wszelkiego samorządu 
w pewnych wypadkach— wszystko to jest bar­
dzo dalekie od tych praw do samorządu, jakie 
według naszych pojęć posiadamy.

Z  drugiej jednak strony nie możemy nie 
wziąć pod uwagę, że inne miasta w Cesarstwie 
nie korzystają w danej chwili z pełni praw sa­
morządu, a jakkolwiek nie jest dla nich usta­
nowiony warunek czasowego rozwiązania orga­
nów samorządu, to jednak pod wieloma wzglę­
dami projekt opracowany przez ministerstwo
wprowadza nawet istotne ulepszenia w poró­
wnaniu z ogólnym statutem miejskim.

Przytem komisya Dumy Państwowej po­
lepszyła projekt rządowy.

Co zaś jest najważniejsze, w porównaniu 
z obecnym przestarzałym i zgoła nieodpowie­
dnim zarządem miast naszych,— rozpatrywany 
projekt jest niewątpliwie znacznem polepsze­
niem, którego oczekiwano oddawna, który od­
dawna przygotowywano, bez którego dalsze
istnienie naszych miast w stanie obecnym by­
łoby zgoła nieznośne.

Dlatego paaowie, nic dziwnego, iż popie­
ramy projekt w tej formie, w jakiej przeszedł 
w komisyi bez żadnych zmian istotnych*.

Deklaracya ta szachuje w dość mocny 
sposób rząd na wypadek, jeśli nie ma on zbyt 
gorących cbęci wprowadzić samorząd miejs! i 
w Królestwie w życie, zwalnia przytem Koło 
od wchodzenia w meritum sprawy kuryi i ogt a 
iiiczeń żydowskich

Z  wystąpienia przedstawiciela rządu Gcr- 
bla niezmiernie lakonicznego i suchego, można 
by wnioskować, iż rząd nie traktuje zbyt po 
ważnie projektu.

Jak  wiadomo, wysunięty on został głó 
wnie jako most, który ma przeprowadzić Du­
mę do przyjęcia projektu chełmskiego i jako 
najważniejsze tegc projektu uzasadnienie.

Aż do chwili obecnej wśród członków 
Koła 1’olskiego nie brak sceptyków, którzy 
przypuszczają, iż projekt samorządu, którego 
przyjęcie w Dumie nie ulega, zdaje się, wątpli­
wości, utknie następnie w Radzie Państwa, 
gdy tymczasem projekt cheimski przejdzie tam 
gładko.

Zobaczymy.
A. S.

Z prasy polskiej.
Praca społeczna.

„Słowo* poświęca szereg ciekawych re- 
flcksyi potrzebie pracy społecznej.

„Jesteśmy dziś narodem wytrąconym z ró ­
wnowagi przez taki długi szereg nieszczęść najdo­
tkliwszych. Wskutek tego nasze pomysły nolityczne, 
to zazwyczaj bezkrytyczne fantazye, które koń­
czyć się muszą niepowodzeniem.

Praktyka pracy społecznej—i ona jedynie— 
przywróci nam równowagę ducha w sprawach pu­
blicznych, nauczy krytycznego obrachunku i prze­
widywania.

Sama tylko praca społeczna uczyni nas od­
pornymi na podmuchy, pokusy i podniety zewnątrz 
ne. Mamy wszyscy w pamięci, z jaką naiwnością 
uwierzono u nas w hasła rewolucyjne—dziś widzi­
my wszyscy jawnie ich ułudę. Bez powagi w myśli, 
bez zrozurr "enia istoty sił społecznych, zjawisko to 
powtórzyć sią może wiele jeszcze razy—niestety;

idei pracy społecznej nie uważamy wcale za 
program polityczny stronnictwa. To jest dogmat, 
który w kcncu w«zvscy uznać muszą.

T o — nadprogram!
Przyjąć go dziś m ogą i powinny wszystkie 

stronnictwa — Konserwatyści, narodowcy, postę­
powcy.

Przyjęcie i praktykowanie idei pracy społecz 
nej uniezależnia nas w dużym stopniu od czynni­
ków zewnętrznych. Wtedy zamachy na nas staną 
się mniej groźne. Wtedy zmiany w Petersburgu' 
mniejszy wpływ wywierać będą. Bo nasze oczeki­
wania i nadzieje zwrócą się w inną stroną. A  pr» 
ca wewnętrzna „wetuje wszelką klęskę zewnętrzną".

Byt carodu nie maże opierać się na mgłacn 
doktryn i pomysłów politycznych czy społecznych, 
na zmiennych prądach umysłowych i uniesieniach.

On stać musi niewzruszony na epoce. A  opo­
ką taką stać się może jedyuie—prawda elementarna, 
której dowieść można, która nigdy narodu żadnego 
w żadnych okolicznościach nic zawiodła, za którą 
szedł zawsze i wszędzie okres złoty, która w dzie­
jach była stale źródłem siły i powodzenia.

Opoki takiej poza myślą p^acy społecznej nie 
znajdziemy'*.

Łatwiej może przyjęłaby s.ę myśl takiej 
pracy, gdyby tak często nie rozpoczynano jej 
propagowania od haseł, rezygnując z wszelkich 
szerszych aspiracyi. Praca bez takiej szerszej 
myśli s t o c z y ć  się musi do poziomu sobkostwa 
i najmniej zdolna jest pociągnąć umysły żywsze

Stronnictwa rosyjskie.

„Kuryer Poranny* zwraca się do opozy- 
cyjnych. stronnictw rosyjskich z powodu toczą 
cej się obecnie w Dumie dyskusyi nad sprawa­
mi po . akie mi.

Z Wilna.

„Kadeci i inne stronnictwa lewicowe nie mo 
gą przyjmować na siebie ciętkiej odpowiedzialnos. 1 
za niedojśc'e do skutku samorząuu w królestwie 
Polskiem. W yrządziliby tem największą krzywdę 
wielu sprawom, którycn obroua i rozwój leży im 
na sercu. W zrastający w Polsce w sposób gw ał­
towny antysemityzm doznałby nowej podniety. Rzu- 
conoby niewątpliwi? hasło, że ustawa samorządo 
wa obalona została przez sterania ludności żydów 
skiej, która widząc się ograniczoną w projekcie rza 
dowym, zdecydowała sią niedopuścić do żadnego 
sotnorządu, k*5ryby nie zaspakajał jej pretensyi. 
Rozgoryczenie, wytworzone przez sprawę chełmską, 
niepozbawioną drażliwości czysto wyznaniowych, 
zwróciłoby się w wysokim stopniu przeciwko lu­
dności żydowskiej, nastrój reakcyjny w naszym kra­
ju wzmógłby się je3zeze bai dziej. Wszelkie prze­
ciwdziałanie byłoby nietylko utrudnione, ale nawet 
wprost udaremnione.

Kadeci wezmą to niewątpliwie pot rozwagę -  
domaga się tego od nich cały ogół polski z najbar­
dziej stanowczym naciskiem, lesteśmy zbyt biedni, 
aby sobie pozwalać na dumny doktryneryzm: jeste- 
my w położeniu tych, którzy się duszą i którym 

nie wolno mieć pritensyi do powietrza wonnego i 
i jasnego. Nam idzie tylko o możność oddechu. Z 
jakichkolwiek powodów zatamowanoby nam tem 
oddech, ci, którzyby to uczynili przyłożyliby tytko 
dłoń do naszego zdławienia. Niechże partya K.-D. 
zechce 9 tem pamiętać.

W  przededniu rozstrzygnięcia sprawy chełm­
skiej nastrój bolesnej naszej wrażliwości zbyt jest 
wielki, aby te stronnictwa rosyjskie, którym zależy 
cokolwiek na dobrych stosunkach z polakami, nie 
miały obowiązku liczyć s:ą z tym nastrojem w spo 
sób nad wyraz skrupulatny. Mozę nie zdają sobie 
z tego dokładnie sprawy. Wiedzieć zaiem powinny, 
żc od bardzo wielu Lat, mimo całego ogromu naszej 
niedoli, serca nasze nie były dotknięte tak srodze, 
i nie biły tak zgodnie jednera uczuciem, jak teraz 
v 'łaśnie. Można lekceważyć oczywiście naszą bez­
silność, tembardziei, źe towarzyszy jej spośojna, 
trzeźwa, wytrzymał® rozwaga, stanowiąca rękojmię 
że nie nie zdoła zakłócić zimnej równowagi panu 
jących nad wrażeniami umysłów.

Poza zakresem jednak przejawów życia real­
nego, jest jednak jeszcze cala sfera treści idealnej 
stosunków życia, która w potężny sposób ciąży po 
nad przyszłością i przez żadną rozumną politykę 
nie może być wypuszczana z rachuby. Gdyby w o- 
becnych „dniach polskich* w Dumie runąć miała na­
wet ta. nikła rekompensata samorządu, a oderwanie 
Chełmszczyzny miało być jedynym realnym tych 
dni skutkiem, afera, o której raow», zatruta byłaby 
w sposób którego nie uleczą lat dziesiątki. O tem 
te warstwy narodu rosyjskiego, które chcą lepszej 
przyszłości w  stosunkach rosyjsko-polskich, ani 
przez jeden moment—miejmy jeszcze nadzieję 
zapomną".

listopada.

W  ubiegłym tygodniu odbyły się dwa 
walne zgromadzenia w dwu instytucjach, bodaj 
najwięcej interesujących szerszy ogół; "w T ow a­
rzystwie popierania sceny polskiej i w T ow a­
rzystwie opieki nad dziećmi, oba połączone z 
wyborem nowych członków zarządu, co wpły­
wa na liczniejsze zebranie się członków, 
chętnie korzystających z prawa głosu.

Na posiedzeniu Towarzystwa opieki nad 
dziećmi długo dyskutowano nad tem, czy w 
przytułku dla chłopców, przygotowującym ptzy- 
sztych rzemieślników, ograniczyć liczbę chłop­
ców do 37, czy też rozszerzyć pracę na znacz­
nie większy Kontyngens uczniów. Oświadczono 
sie przeważnie za wnioskiem, że lepiej niewiel­
ką liczbę chłopców wyprowadzić na rzetelnych, 
solidnych i doskonale posiadających fach rze- 
mi :ślaików, niż stworzyć kilkuset malkontentów 

partaczy.
Sprawozdanie z kolonii letnich prredsti- 

wilo się bardzo dodatnio; sekeya zabaw letni, h 
dla dzieci miejskich, do których należało 902 
dzieci, nie stanęła na wysokości zadania, po­
stanowiono więc sprowadzić kierownika-speoya- 
listę z zagranicy. W ybór zarządu nie wpro­
wadził żadnych zasadniczych zmian, tak, że i 
działalność Towarzystwa pozostanie i nadal ta 
sama.

O jej rozszczeniu tworzdLo plany, ale 
zależnem to będzie od większego zainteresowa­
nia się społeczeństwa, ujawniającego się w ilo­
ści opłaconych składek.

Grono nacyonahstów wileńskich opraco­
wuje memoryał w celu wykazania konieczności 
skasowaaia w szkołach początkowych w guber­
niach białoruskich wykładów religii w języku 
polskim i wprowadzenia dla dzieci białorusinów 
katolików wykładów w języku rosyjskim.

Ciekawe mamy szczegóły z wykładów rol­
niczych kowieńskiego Tow. rolniczego; obejmo­
wały one poszczególne gałęzie gospodarstw! 
wiejskiego —  uzupełniły j t  preiekeye z dzie­
dziny gorzelnictwa, leśnictwa i weterynaryi.

Ogromne zainteresowanie budziły wykła­
dy piof, Miklaszewskiego (gleboznawstwo) prof. 
Biedrzyckiego (uprawa roli, ugorów, koniczysk) 
p. Domańskiego, (uprawa roślin okopowyco) i 
dr. Moszczeii skiego (uprawa roślin kłosowych). 
Rada zmuszona była zorganizować dodatkowe 
dyskusyjne wykłady po wykładach normalnych, 
tak rozciokawieni słuchacze zarzucali pytaniami 
prelegentów. Główny kontyngens słuchaczy 
dała gub. kowieńska, sporo przybyło osób z 
gub. suwalskiej, a zaledwie kilka z wileńskiej.

Z  kursów tych już w yłon ły  się rezultaty. 
Powstaje zawiązek muzeum gleDoznawczego, 
z kolekcyi próbek gleby gub. kowieńskiej.

Uchwalono wydać w książce preiekeye 
zeszłego rokn i bieżącego i natychmiast złożono 
na ten cel pięćset ruDli. A ponieważ obliczono, 
że koszty wydawnictwa wyniosą tysiąc przeszło 
rubli, więc sumę uotrzebną dopełniła jedna z 
obecnych słuchaczek kursów, właścicielka wzo­
rowego gospodarstwa z okolic Pon:cwieża.

Dla szerzenia oświaty i wiedzy rolniczej 
fród mas ludowych, Tow. rolaiczq postanowiło 
wydiać te odczyty w formie broszur, bardzo ta­
nich, dostępnych dla wszystkich i w języku li­
tewskim, prócz tego prześle je do kółek rolni­
czych, tym sposobem uprzystępni się je  włoś- 
ciaństwu litewskiemu. E- W-

Mowa p. Meysztowicza,
wygłoszona w dniu 18 b- m- il grudnia) w Radzła 
Państwa podczas obrad nad projektem r r ‘lWa z >  

budowania.

Wasze ekseeleneye, panowie p isłow ic do 
Rady Państwa. Art. 5, rozważanego przez nas pro­
jektu do prawa, w redakcyach dumskiej i ministe- 
ryum spraw wewnętrznych, opiewa, że prawo za 
budowenia otrzymują li tylke osoby, posiadające w 
danej triejscowości prawo nabywania nieruchomo­
ści na Łrłasność. Polakom „kraju Zachodniego" 
wogóie pozwolono nabywać nieruchomości; ogram 
czeni są oni jeno w prawie kupowania o i  rosyan. 
Zdawałoby i ię przeto, że nawet po uchwzlenit art. 
5 w redakcyi dumskiej, polakom pozwolonch “ na­
bywać prawo zabudowania nietylko od polaków, 
lecz też i od rosyan. A  jednak memoryał mini­
sterstwa spraw wewnętrznych powo uie się na 
przypisek Z do artykułu 698 go, który obecnie 
mocą Ukazu Najwyższego z d. 1 mt ia 1905 r. uległ 
znacznej zmianie. Skutkiem powołania aię na ar 
tykuł powyższy w  kordsyi naszej powsta.» kwe- 
stya, należy czy też nie udzielić polakom „kraju 
Zachodniego" pozwolenia na nabywanie prawa o
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zabudowaniu również i cd rosyan, wszakże na cb 
s z arze nie przekraczającym 3 dzies!ęcin.

Większość komisyi naszej w  'liczbie 10 jej 
członków nie zn ilazła żadnych powodów do sta­
wiania polakom jakich bądź przeszkód w tym wzglę­
dzie. opierając się na nastąpujących motywacr

T o. Polacy posiadają prawo bez żadnych o 
graniczeń kupowania nieruchomości w  miastach i 
miasteczkach. Lecz có2 właściwie, pano.ne, zabu­
dowuje s;ę? Zabudowane są albo parcele gruntów 
w mieście, lub w pobliżu miast, lub też parcele, 
leżące nieopodal stacyi kolejowych i większych ia- 
bryif, czyli tukie grunty, które nieodwołalnie z bie­
giem czasu znajdą się w granicach miast lub mia 
steczek, jest to motyw pierwszy.

Następnie polakom udzielono prawa dzierża­
w y długoterminowej do lat 30, wszystkich dóbr w 
guberni: r'\ zachodnich, pod warunkiem założenia 
w  danym majątku fabryki. Również pozwolono^ po­
lakom kupować od osób pochodzenia rosmakitgo 
działy do ćo-ciu dzies. nawet poza granicami miast 
i miasteczek dla celów przemysłowych, Oczywiście 
cele przemysłowe są ważne, lecz posiada; ą swą 
wagi i cele zabudowania, gdy zarówno jedne jak, i 
drugie cele częstokroć są ze sobą zwiazano Ola. 
zdawałoby się, właśnie ze względu na motyw po 
wyższy, że niema racyi przeszkadzać polakom w 
nabywjmu od rosyan prawa zabudowania.

W  końcu, rozważając nasze prawodawstwo 
wyjątkowe, łatwo wywnioskować, ie ma ono na 
względzie wzmocnienie w „kraju Zachodnim'* wiol 
kie, własności ziemskiej rosyjskiej i bynaimniej n.e 
zdąża do utrudnienia niezamożnej ludności poisf iej 
organizacyi ekonomicznej. Przeciwn e rozkaz Naj­
wyższa z d. 4 marca 1899 r. ustanawia zasanę, że 
nie należy przeszkadzać polakom mieszczanom i 
polskiej szlachcie, wiodącej włościański tryb życia 
w nabywaniu gruntów obszaru do 60 dzies. poza 
obrębem miast i miasteczek, co też oczywi icie, sta­
ło się.

Poza tem istnieje jeszcze szereg nieprawnych, 
lecz życiowych względów na rzecz zdania większo­
ści komisyi. Przecież, gdy zatryumfuje opinia mn :j- 
ózości, tc przyniesie ona szkodę wielkiej własności 
ziemskiej.

Wyobraźcie sobie, szanowni panowie, dwa 
zabudowujące się, ’ eżąc<: obok siebie majątki ziem­
skie, z których jeden należy do rosyanina, drugi 
zaś jest własnością polaka. Oczywiście, od obyw_ 
tela-rosyanlna prawo zabudowania zaczną nabywać 
wyłącznie rosyanie, natomiast od z'..*mianina-po’.aka 
i rosyanie 1 polacy. Jest to z wyraźną szkoda po 
siadania rosyjskiego.

Nie można też nie zwróc c awagi na cały 
szereg należących do rosyan majątków już zabudo 
wytrych, a w liczbie właścicieli budynków tych 'są 
i polacy i rosyanie. Jeżeli art. 5 zostanie uchwalony 
weuług" redakcyi mniejuości, to tacy obywatele 
ziemscy, posiadając możność ulegalizowania swych
o ł/\ o n n  *7 w ł o  ćr* i n 1^1 o m  i Hi i H v n  ń  w  r o s v j i n 8 . r n  i .stosunków z właścicielam budynków rosyanami 
zostaną jednocześnie pozbawieni prawa legalizacyi 
swych stosunków z zamieszkałymi na ich ziemi po­
lakami. I cóż wtedy poczną ziemianie-rosyanie? O10 
będą zmuszeni a'bo do zerwani- dawnych umów, 
zawartych z polakami, t. j. pozostawienia właści 
cieli budynków polaków bez dacuu, lub też stosun 
ki swe kontynuować na warunkach dotychczaso 
wych, t j. "a  zasadzie kontraktów krótkotermino­
wych. Znaczy to—ubocznie 'm ijać prawo, a tego 
rodzaju sposób, zdaniem większości, jest niepożąda­
ny. Dlatego w ięc większość proponuje pozwolić 
osobom pochodzenia polskiego nabywać od rosyan 
prawo budowy poza obrębem miast i miasteczek 
w  ilości, nie przekraczającej 3 dziesięcin.

Na takie zdanie me mogło się zgodzić pięciu 
członków naszej komisyi. Argumenty ich przyto­
czył tu wysoce szanowny P. Kobylinskij, są one na­
stępujące:

Przedewszj stkiem, mówią, że nie możnt oka 
zyjłiie rozstrzygać k vestyi praw wyjątko vy^h w 
„kraju Zachodnim11.N a to muszę odpowiedzieć, ii 
zabudowa nie jest dzierżaw ą-jtst to instytut odrę­
bny, którego nie było do czasów obecnych w na- 
rzens prawodawstwie. A  więc mowa tu nie o wy- 
jątko-vem prawodawstwie, lecz o tem, czy wpro 
wadzić lun nie nowe prawo ograniczające.

Następnie p. Koby linskij i 5 członków naszej 
komisyi wskazują na to, że obecnie rosyanom za­
kazano oddawać swe grunty pod zastaw 1 w  posia­
danie dożywotnie polakom, oraz, że 1 oayanie zaczną 
korzystać z praw * zabudowań a, aby omij powyż­
szy zakaz Muszę powiedzieć, iż art. 5 orzeka tylko 
c trzecb dziesięcinach. Prócz tego zas, jeżeli rosya 
nie mają prawo sprzedawać polakom działk1 grun­
tu do 00 dziesięcin obszaru dla ce'ów  pr-emysłu, 
dla zi iesiępia szachownicy, d l. zaokrąglenia granic 
i t. d , to przecież mogliby oni omijać przepisy o 
graniczające i bez p i-w a  zabudowy. O takich zre­
sztą wypadkach nie tyszaietn.

W reszcie, ostatni argument mniejszości człon- 
ków naszej koruiajgpcicga n« tem, że p acy zacz­
ną nabji- ać prawo zabudowania, a skutkiem tego 
i cenzu: majątkowe które uprawnią ieh do ucze-
stnieiwE v wyborach do Dumy Państwowe;) i do 
organizacyi ziemskich. Otóż tu należy odeprzeć, iż 
to kwestya jeszcze czy prawo zabudowania będzie 
dawało prawa wyborcze. Pominę wszakże tę mis 
nowicie kwestyę i zaznaczę tylko, że i w  chwili o- 
becnej polacy mają całkowitą możność nabywania 
cenzusów majątkowych. Mogą oni kupować majątki 
od polaków, mogą tez nabywać je od rosyan w mia­
stach i poza obrębem miast dla celów przemysło­
wych i innyeh W ten sposób dlr nabycia cenzn- 
sów nie potrzebują wcale Korzystać z prawa zabu­
dowania, gdyz nie sa ograniczeni co do tego. Dla­
tego właśnie, panowie, popieram zdanie większości 
komisyi.

W zakończeniu muszę dodać, iż omawiana 
sprawa nie zawiera nic politycznego, jest to kwe­
stya wyłącznie ekonomiczna, ale kwestya dużej 
wagi

l i i l l  M U —

9ohU Izb prawodawczych.

Intarpeiacya o stany wyjątkowe Zgłoszona 
dn. 15  (a8f października r, h przez 54 posłów 
(przeważnie ze stronnictwa konstytucyjno-demokra­
tycznego) interpelacya w  sprawie stanów wyjątko­
wych brzmi, j ik następuje:

W dn. 14 sierpnia 1881 roku Najwyżej za- 
nwierdzęn- postatuwienie co do środków ochrony 
porządku pai^twawego i jpoiojnośc, publicznej, na 
mocy zaś N ywyźej -stwierdzonej w dh. 15 sier­
pnia 1884 ro*u uchwaly komitetu ministrów moc 
rzeczonego postauw lcnia przedłużono n? trzech- 
lecie następne. W  dalszym ciągu, co trzy lata (w 
r. iSdj, 1899, 1873, 1896, 1899 i 1903) postanowienie 
z dn. Tą sierpnia 1881 roku utrzymywano nad.., 
pako środek tymczasowy, za każdym razem na dal 
sze trzy łuta.

W dn. 25 Czerwca 1905- roku, na mocy 
Najwyżej zatwierdzonej uchwały komitetu m in istrów , 
moc postanowienia z dn. 14 sitrpnia 18&1 roku zo­
stała przedłużona, w charakterze środka tymczaso­
wego, db Czwsu. ukończenia przewidzianej- w  ustę 
pie piątym Najwyższego Ukazu imiennego z dn. 12 
gruduis 1904 raku rewizyi ustaw wyjątkowych, w 
każdym toli razie m t dłużej, jak na termin roczny

W  ten sposób 4 września 1906 roku postano­
wienie co do środków ochrony porządku państwo­
wego i spokoju publicznego już mocy prawa nie 
miało. -

Przedłużenie mocy terminu tego postanowię 
nia mogło było nastąpić nie inaczej, jak na mo­
cy nowej ustawy, wydanej trybem, przez ustawy 
zasadnicze państwa przepisanym Aliści 5 sierpria 
1906 roku moc postanowienia z dn. 14 sierpnia 1881 
r. przedłużono jeszcze na rok jeden p-zez Najwyż 
szy Ukaz imienny do senatu, wydany bez zachow- 
nia trybu ustawodawczego, wskazanego w art. 86 
tomu I, części I, wyd . 1906 roku.

Toż damo powtarzało się w  r. 1907, 1908,
1900 i 1910, gdy każdorazowo owe postanowienie z 
du 14 sierpnia i88r loku przed ł u. ano tiągie na 
jeden rok. W dn. 18 sierpnia r. b. przez Ukaz Naj­
wyższy do senatu rządzącego zatw.erdzony został 
dziennik rady ministrów, na którego mocy ter­
min mocy postanowienia z dn. 14 sierpnia 1881 ro ­
ku przedłużono jeszcze na jeden rok, a mianowicie 
do dma 4 września 1912 roku. Rzeczony Ukaz Naj­
wyższy był kontrasygnow sny przez przewodniczą­
cego w radzie ministrów sekretarza stanu W. Ko- 
kowcewa.

Zarówno więc stosowanie Najwyżej zatwier­
dzonego 14 sierpnia 1881 roku postanowienia co do 
środków ochrony porządku państwowego i spokoj- 
ności publicznej, jako też przedstawienie do sankcyi 
Monarszej uchwały rady ministrów co do przedłu­
żenia termmu mocy rzeczonego postanowienia jest 
niezgodne z prawem i obraża art. 86 usraw zasa­
dniczych państwa wyd. 1906 roku

Z tych względów proponujemy, ażeby Duma 
Państwowa na mocy urt. 33 statutu Dumy Pań­
stwowej, zaimerpelowała prezesa rady ministrów: 
_kic kroki zauierza przedsięwziąć ku zatamowa­

niu nieprawidłowego stosowania postanowienia z 
dn. 14 smrpnia t88i roku i ku przywróceniu za­
kłóconej mocy prawa'.'

Matury. Komisya Duiny Państwowej, rozwa­
żająca sprawę reformy gimnazyów, przyjęta wnio­
sek ustawodawczy r> nadaniu p ;aw * wstępu do za­
kładów naukowych wyższych osobom, kióre ukoń­
czyły szkoły realne, seminarya duchowne, korpusy 
kadetów, szkoły handlowe 1 inne zakłady naukowe 
średnie.

Wydawnictwa jubileuszowe. Komisya oświa­
towa Dumy Państwowej rozważyła projekt ministra 
oświaty co do przygotowania różnych wydawnictw 
popularnych, poświęconych przypadającej w r. 1913 
ttzechsemej rocznicy panowania w Rosyi dynastyi 
Rrmanowych Mimster oświaty żąda na ten cel 
wyasygnowania ze skarbu 240,000 rb.

Z prasy rosyjskiej.

Prof. Filewicz poświęca rozbiorowi votum 
Separatum w sprawie chełmskiej dłuższy arty­
kuł. Nie znajdujemy tam nic nowego— artykuł 
kończy się w sposób stereotypowy

„Wokoło Chełmszczyzny ciągle jeszcze trwa 
dawn- walka historyczna martwej idei „jagielloń­
skiej" f nowama nad Rusią z żywą ideą rosyjską 
wyswobodrenia i narodowego zjednoczenia całej 
Rusi. Polacy nie et eą się pogodzić z myślą o Fel 
sce etnograficznej. Czy mogą jednak rosyanie po 
godzić się z faktem polskiego panowania na ziemi 
• isyjskiej, z faktem bezczemego negowania rosyj 
słr ei narodowości? Cała sprawa chełmska polega 
przecież tylko na tem“.

I t ik  postawioną sprawę chełmską 
dawna już pp. Filewicze przesądzili.

od-

Biorąc asumpt z uchwalenia przez Dutrę 
prawa aniyalkocoticzpega, zastanawia się p. Ro- 
sławlew w „Pietierb. Wrcdom." nad tem, jak 
dalece w R osyi system zapobiegawczy i wy­
chowawczy ustępuje systemowi zakazu i po­
strachu.

„Wszystko bez wyjątku, pottynając od poli­
tyki i kończąc na ekoncnuce podlega w Rosyi im 
pulsom karnym a nie zapobiegawczym. D atego 
tez rosyjskie prawodawstwo jest tak zawiłe i po 
plątane, dlatego zasadą kierowniczą rosyjsk.ch 
państwowych i społecznych rządów jes; zemsta, 
mściwe prawa - mściwe obyczaje. Rosyjsku naro­
dowa nrogość płynie nie z braku serca (serca w 
kosyi aż nazbyt wiele), tylko * rosyjskiego krótko- 
widztwa. z nieumiejętności zapobieżenia Ziarnu. T y l­
ko z tego powodu wieszają, ćhłoszczą, zamykają do 
więzienia, rujnują, z tego powodu zabijają się gim­
naziści. schodzą na złą drogę gimnazistki, za­
czynają pić pisarze i lud. C .łe  rosyjskie życie — 
państ rowe, społeczne i rodzinne to jeśt ogólne 
p o s t  f a c t u m ,  czyli znoszenie skutków nieusu- 
piętyc’ 1 w czas przyczyn. Żyjem y spóźnioną na- 
drością, tylną częścią głowy, której drapanie jest 
w Rosy' tuk samo modne, jak na zachodzie pocie­
rania czo.. 1 przewidywanie).

„Wszystkie ostre (przeklęte) kwestye rosyj­
skiej państwowości — szkolna, agrarna, źydowsjća, 
obcoplemienna wyznaniowa, a obecnie f -koholic? 
na — pł^ną z taj logiki spóźnionej mądrości i ro

związują się w sposób mściwy. Czyż potrzebne by- 
jłyby, represye w szkole, gdyby opar.a onsi była na 
innych pod .lawach': Czyż rosyjski nacyonahzm
mógłby opierać się na, judofobii, gdyby ni" po­
gromowy system rozwiązywania problematu źy- 
iowskiego? Czyż m tgłyby istnieć wszystkie repre- 
sye w stosunku .-’ o połyków i finiandczyków, gdyby 
■w swoim czasie przewidziano możliwość ustroju 
reprezentacyjnego w Rosyi i zav czasu skierowano 
strumienie idei narodowych do morzą idei pań­
stwowej? Czyż wreszcie Czełyszew mógłby przy­
bierać pozy 'Mirina i Pożarskięgo, gdy Dy na wód­
kę nie zapatrywane się jako na źródło d< taów ,
jako n_ podstawę budżetu państwowego?!... W =p a- 
vie walki z pijaństwem — tak jak ją  podjęła Du­

ma Pansuwcwa — dominuje mstynki karzący. To 
też obawiam się, że jak browningi, tak wódkę będą 
ludzie potajemnie przy sobie nosić, a pijaństwo w y­
padnie stwierdzać za pomocą powszechnych ogle 
dżin lekarskich".

(!)

Jeszcze o bolącej kwestyi nasion 
buraczanych.

Otrzymujemy pismo następujące:
Od d łtu  miesięcy kwestya zwyżki cen 

nasion buraczanych stanowi la question du 
j 0UV w sferach ziemiańskich i handlowych ca­
łego obszaru tak twanego „Południowo-Zacho­
dniego kraju".

Parę razy podnoszoną była ona w lokal­
nych pismach, zawsze jednak nader delikatnie 
i oględnie.

Jeden tylko Czarny Jegomość, ze zwy­
kłym swym głębokim a subtelnym dowcipem, 
staia się w fk  2 2 7 -ym „Dziennika" odchylić 
czarną zasłonę pytaniem, do czego rubel ludz­
kość może doprowadzić; nie odchyla jej j  iduak 
zupełnie. Czy n ie  z trwogi, by za nią ciemniej­
szej jeszcze nie ujrzeć rzeczywistości?...

Niestety jednak tak jest, jak z obecnej 
nasiennej kampanii się przekonywujemy: więk­
szość bywa uczciwa tylko do pewnego stopnia: 
jedni do stu rubli, drudzy Jo  tysiąca, inni 
znów ao dziesięciu tysięcy i t. d. Absolutna 
uczciwość obecnie jest tak rzadka, że osohniki, 
wyznające takową, pokazujemy sobie palcami, 
a ci sami zaczynają wydawać się sobie samym 
zacofanymi: „śmieją się z nas wszyscy" —  po­
wiadają. To już jest wysoce trhgiczne.

Jako jeden z dobrze poinformowanych 
tej kwestyi, bo mający od szeregu lał inte­

resy i stosunki z jedną z najpoważniejszych 
firm nasiennych, iunkcyonujących w naszym 
kraju, z przerażeniem konstatuję fakt, że ol­
brzymia większość oddawców nie może się o- 
przeć żydom i nie żydom, kusicielom, motywu­
jącym oferty swoje na kupno zakontraktowa­
nych, a eo ipso sprzedanych już nasion, naj- 
rozmaitszemi przekotywającemi argumentami: 
„ jak  Jaśnie Pan może tyle tracić". „Wielmożny 
Pan niema sumienia tego nie robić (sprzedać)—  
nawet dżecf Pana miałyby tal do niegu, że nie 
zarobi!, iak mógł". „Ny, a jak Pan odda im  
tylko połowę, to co? czy woni zbidnieją? woni 
i tak już tyle zarobili na panach*. „Pan za 
cale swoje życie tyle na dzierżawie nie zarobi, 
co w tym roku może zarobić na tym producie"...

A  Wielmożni i Jaśnie Wielmożni padają 
ofiarą tych namów, wchodzą w kompromisy 
ze swoim sumieniem, a w konszachty ze swoi­
mi ekonomami gumiennymi i parobkami i... 
nocami wywożą nasiona do oddalonych stacyi 
i miasteczek, nie pomni, że małe parta pójdzie 
do czarta.

Jak  taki pan potem będzie śmiał karcić 
swego parobka za worek p'ewv, ukradzionej 
dla jego jedynej krowiny? przecież i on jest 
uczciwy tylko do pewnej granicy. Byw ają ; ta ­
cy. dzięki Bogu rzadzi-j spotykani, ale bywają, 
którzy, majac wieloletnie kontrakty z daną fir­
mą, teraz dopiero opatrują się, że kontrakt za 
ostry, że nie dość formalnie zrobiony, bo na 
imię krewnego, lub rządcy; więc zerwać go mo­
żna bezkarnie, sądownie bowiem s a m e m u  ni- 
czem wę nie ryzykuje, a ci, którzy sami nama­
wiają swoich podwładnych do kradzieży i sprze­
daży nasion, gwarantując im bezkarność, byle­
by lwią część zarobku im oddali.

Najczęściej iednak słyszą się głosy: „niem- 
cy nas zawsze i wszędzie wyzyskiwali i wyzy­
skują, teraz na nas przyszła kolej zalać im sa­
dła za skórę. Ależ panowie, opimiętajir.y się, 
czyż 10 jest sposób walki? czy tak dojdziemy 
do stworzenia czegoś? Czy jeżeli ktoś nie do­
trzyma kontirktu niemcom, to można ręczyćr że 
rodakowi kiedyś nie skrewi? Dlaczego nie mo­
gli się polacy na solidarność i wytrwałość zdo­
być dotychczas i tak dawno powstałego pro­
jektu f rmy nasiennej polskiej do dziś w życie 
nie potrafili wprowadzić.

Czyż wypadki i przeciwności losu do te­
go stopnia stępiły nasze sumienia, zamiast pod­
nieść poziom moralny, że nie możemy odróżnić 
co jest uczciwe, a co nie?

Sądzę, że niema tu czego o b w ija^ w  ba 
wełnę, niema co bawić się w ogólniki 1 niedo 
m awiania, trzeba raz nazwać rzecz, całą., po imie­
niu, może to epanięta i skieruje na prostą 
drogę część społeczeństw* naszego, którego ru­
bel sprowpdzil na manowce.

1 9 1 1 r. Prawdzie.

Z życia prowincyi.

Luck, d. W  listopadd.

(Tranzakcye buraczane. Zryw anie umów. Proce 
sv. Handel podminowany. Niezgodność próbki z 
transj o: tem. Hande1 zbozowy i komenda żydow­
ska. Szkarlatyna. Legat Lerneta. Chybiona agi- 
tacya. Spółka rolniczo włościańska w Wielkich 

Cepcewiczach).

Tranzakcye buraczane, o których pisa­
liśmy w ostatniej korespondencja, całkiem nie- 
spodz cwanie rozszczepiły u nas warstwę zie­
miańską na dwa przeciwne obozy i stały się 
źródłem wielu procesów sądowych. Powstały 
antagonizmy tam, gdzie ich bezwarunkowo być 
nie powinno i gdzie jedynym regulatorem, roz­
strzygającym wszelkie kwestye, winną być za­
sada, nakazująca dotrzymanie umowy.

Tymczasem wielu plantatorów nasion bu­
raczanych z pod tej kardynalnej normy się 
wyłamało, wywołując tem dalelio idące zaw_- 
kłania i za zysk doraźny podkopując swą egzy- 
stencyę i narażając się na sądowe procesy.

Więc precz z umowami! Oto lasło, jakie­
mu hułduje pewna kategoryz naszych wytwór­
ców. Snać me źastanaw-ieją się, ile nieobhczal- 
nych strat handlowi naszeme, a przez to i so­
bie, psz/noszą.

Wszak handel, jeżeli mamy wozwoiić się 
z pod supremacvi żydowskiej, musi być aferą 
na dłuższy okres zakrojoną. Głownem zaś ogni­
wem, w długim łańcuchu pizeróżnych czyników, 
jest ścisłe wykonanie umowy bez względu, czy 
zysk chwilowy, czy strńtę sprowadza. Ju t  teraz 
firmy nasienne, zrażone masowetn- zrywaniem 
układów w roku bieżącym, nie chcą zawierać 
kilkoletnich kontraktów i odinawiąia zadatków. 
Taka odmowa nie byłaby straszną, gdyby pro­
ducenci umieli się zrzeszyć i potrafili interes 
doraźny podporządkować sprawie ogólnej i sta- 
’ej. Ale ponieważ teraźniejsze ich postępowanie 
dowiodło, iż najmilszy im duch luźnego war- 
cholstwa, a bojowy ordynek —  niedogodny i 
wstrętny, więc muszą dbać o większe firtny 
nasienne i hodowlane i w tranzakcyach z nimi 
sumiennością się kierować.

Niesumienność jest przyczyną, dlaczego w 
handlu zbożowym słuchać musimy komendy ży­
dowskiej Wielkie importowe domy zagramczne 
stronią od nas i obcinają ceny, rzadko bowiem 
próbka całemu odpowiada transportowi. Zde­
moralizowali nas żydzi. Im się daje towar gor­
szy, niedoczySzCzony. A  że przy zdarzonej oka- 
zyi nas obedrą i stratę z nawiązką odbiją, o 
tem zapominamy.

Szkarlatyna panuje w gimnazyach. Z  razu 
pojawiły się w gimnazyum żeńskiem prośby o 
zamknięcie takowego i nie odniosły narazić skut­
ku. Dopiero gdy choroba się przeniosła do 
gimnazyum męskiego, zamknięto obydwa guń- 
nazj-a.

Dowiadujemy się o losacn zapisu dr. L e r­
neta, proi. liceum krzemienieckiego, który 
zmienną losóvr koleją z Krzemieńca dostał się 
do łuckiego gimnazyum. Otóż podobno w r. b., 
wbrew woli ofiarocutwcy, tylko połowę uwol­
niono polaków, reszta korzystających ze sty- 
pendyum są n.e polacy i nie katolicy.

Powstał skłep spożywczy w dużej wsi 
poleskiej Cepcewicze Wielkie p. Szczęsnego Po­
niatowskiego. Długo dziedzic kładł włościanom 
w głowę potrzebę założenia takiego sklepu: 
Sioło rozJ' głe —  potrzeby codzienne zaspakaja 
przeważnie u żydowskich kramarcy w są lied- 
niem miasteczku Bereznica. Niebrak ich i w 
samycn Cepcewiczach. Opierali się kmieci* na 
poleski sposób. Poleszuk, wiadomo, twardj i 
uparty. Do nowinek nie lgaie i nie łatwo da 
się na nową przekabacić modłę!

Aliści przyjechał agitator z Poczajowa. 
Zwołał wiec i jął ebłopuin o potrzebie „ z w i ą z ­
k o w e j  ł a w k i "  przekładać. Chłopi zakrzyknę­
li: „Zgoda. Pójdziemy do dziecica. On nam 
sklep założy". Nie w smak to poszło agitatoro­
wi, ale poruszona fala odwrócić się nie dała— 
i w tych dniach zorganizowano stowar-yszenie 
rolniczo-spożywcze. Chłopi złożyli kiifciwe'' ru­
bli, tyleż—obywatel~ Na prezesa obrano m ie j­
scowego włościanina, na skarDniezkę —  p. Po­
niatowską. Do zarządu prócz chłopów w  _ <_ł 
p. Michał Parczewski i p. Chamiec z Zosina.

A. W. R.

(7, vwn i ort korespond^itotc)

— zamożność w.ośoiar ezehryńskicti. V. ro z­
porządzenia władz gubernia!oych zgromadzone zo­
stały danecharaKteryzumCe stopień z.m ożnosci w ło ­
ścian w  dziewięciu gm .nacli pow atu czehryńskie- 
go: a m iai.ow icic w  ęminach poćorożniańskiej, sza- 
bełnickiej, truuzGwsijej, raciew6kiej, subotowskiej, 
hołowKowieckiej, ćw ictaiansktej, tryliskie] 1 boro- 
w ickiej. W  roku ig o j b y ły  również zgrom adzone 
talde sam e c.ane. Wieidy ludność pctnienionych 
dziewięciu gmin wynosiła 1 12 3 7 1 ,  obecnie z w ię ­
kszyła sie c  4 i pói p . ocen:. Gruntów nadziało- 
w ych włościanie posiadają tam 72,753 dziesięcin; 
gruntów nabytych w  1936 roku — 2,206 dziesięcin 
w  roku hież. o 2S/-, procent więcej; bydła ro ­
gatego w T906 r. 24,407 szt, w  r. b. c 11-/3 P roc. 
iflnrej; koni w  r. 1900--5 590 szt., w  r b. o 3 ' :p *o c . 
więcej; ow iec w r. 1908 -14 ,550 szt., w  r. b. o 11  
proc. w ięcej; nierogacizny w r. 1906 — 15 ,4 13  szt., 
w r. b. o 8 i pól proc. w ięte j; zarobki poazienne 
w ynosiły  w  r. 1900. robotnika d o ro słeg o - 5 5  kop. i 
w yi ostka 30 kop.; w  r. b. robotnika d o ro słf^ o  c 18 
i pół procent w ięcej, wyrostka —o 16  proc w ięcej. 
P rzy  grom adzeniu danych powyższych stwierdzono, 
że na óyt włościan dodatnio w p iyn ęły  w ystaw y 
włościańskie, urządzone w Śm ile  i Kam ionce.

— Ofiary obowiązku. W Jałtuszkowie na Po 
dołu zmarł na tyfus plamisty lekarz fabryczny 
S. Pisterman, który zaiazit się tyfusem od pacyen 
ta. Miejscowy lekair ziemski również zaraził się 
tyfusem i jest ciężko chory.

— Muzeum ruchome pomocy naukowej. Żyto­
mierski powiatowy zarząd ziemski zamierz- prze­
dłożyć najbliższemu zgromadzeniu Ziem stwa powia- 
towegc wniosek udzielenia kredytu na urządzenie 
ruchomego muzeum poglądowego pomocy nauko­
wej. Muzeum to, o tle zostanie uzy-kana zapomoga 
ziemstwa, ma być zorganizowane jako instytucya 
społeczna, do którn przyjmowani będ? jrko człon­
kowie osoby ze wszystkich warstw ludności za o 
płata 1 rb. składki członkowskiej. Muzeum prze­
nosić się będzie z jednej szkoły do drugiej i w 
miarę możności odwiedzi nawet szkoły cerkiewne 
paratialne.

Starania o szkoły. Włościanie wsi Niko- 
nówki, pow. żytomierskiego zwrócili się do powia 
towego zarządu ziemskitg- z prośbą aby u nich 
we wsi otwarói oyła szzo.a, ze swej strony wło 
sciane zoDowiązah się aaw ać 6oo rfc. rocznie na u- 
irzymar.ie szkoły. Mieszkańcy m. Kotclni pow. ży­
tomierskiego również wszerę starania o otwarcie 
w miasteczku szkoły.

— Ofiara złego stanu dróg W  nocy z dn. 12 
na 13  b. m. pocztarz powracający po odwiezieniu 
poczty z Połonnego na stacyę Kraczanówkę wsku­
tek burzy stracił drogę i wjechał na mięki grunt, z 
którego koi .ę nie mogły wyciągnąć wozu poczto 
wego. Pocztarz usiłował wybrnąć z topieli, i tak 
się zmęczył sam ' zmordował konie, że n? drugi 
dzień z rana znalezioro go nieprzytomnego na w o ­
zie, konie zaś wskutek chłodu i zmęczenia pogi- 
nę.uy. Wogóle. droga pocztowa wiodąca przez Po- 
lonne,jest w opłakanym stanie, co często sprow a­
dza znaczne opóżmeaia w przesyłaniu poczty.

— Pożar. Dn.a 22 b. m. w Żytomierzu w gi 
serni Dr. Linnik wskutek zapalenia się sumka naf­
towego' wybuchł pożar, który zniszczył dach bu­
dynku i znaczną iiość drewnianych modeli giser- 
skich. Straty dosięgają 10 000 rb.

— Morderstwa. We wsi Lepiboki pow. pio- 
skirowshiego wystrzałem przez okno zabity zosiał 
w swoim domu starosta wsi A. Leoird’. Zbrodni 
dokonano przez zemstę za wysłanie ze wsi z ini- 
cyatywy starosty trzech awanturników—włościan.

Dnia 18 go b. m. około wsi Hordaszówki pow. 
humańskiego na jadącegc włościanina zew siK racz- 
kóivki Ii. Karpetikc napadli A. Ban Jura i Bogdań- 
czyk, o T b ra d  odeń pieniądze, zabrali konie i 
wóz i umknęli! Rabusiów z.łaoano, konie również 
zostały odnalezione.

Dziś 26 (oj Piotra P M.
futło 27 (10) W irgiliusza 13. W.

nea. » ąaltŁ. 7 »  50

8 ô .

9  g ru d n ia  a .  aż .

R&kll 1309. Umiera Henryk ks. Gło­
gowski.

—  Obchód Bohdaui Z a la sk i^ ń . Od dziś 
można już nabywać bilety na urządzany ita- 
1 (truciu miejscowego „Kola Literatów i Dzien­
nikarzy p olskich“ w sali „Ogniw? “ we wtorek 
d. 39 b m. obchód Bohdena Zaleskiego.

Bilety sprzedaję księgarnia W ładysława 
Idzikowskiego (Kreszczatyk .Nb 35, wprost Fun- 
Juklejowskiej).

W  obchodzie biorą udział najwybitniejsze 
siły artystyczne.

—  Wieczornica. Dzisiaj oitatma przed 
adwentem wieczornica wioślarska w Polskiem 
Towarzystwie Gimnastycznem (Kreszczatyk 28). 
Program wypełnią całkowicie tańce —  od 9]/2 
w :eczorem do 2-ej w nocy.

—  Teatr polski w  nadchodzącą nie­
dzielę artyści nast odegrają komedye w 4 eh 
aktach Wł. Perzyńskiego p. t. „Lekkomyślna

7)

W ł a d y s ł a w  r o p o w i c j z .

L is ty  1 milki.
Zawdzięczając gorlin ości naszych strzel­

ców, nie dotknęliśmy jeszcze konserwów przez 
cały czas pobytu na K o n i .  W  ćwurtowam u 
i konserwowaniu nabyłem już takiej wprawy, 
że wkrótce mógłbym sie starać o posadę w 
rzeźni lub jakiej masarni. Gospodarstwem ku­
ch ennem zawiadujemy po kolei eo tygodnia; ja  
dłoapis u*sz pozostaje pr«wlc stale ten sam 
befsztyk a la Koni, pieczeń a la negre, kotlety 
a 1 ’Afriąuiine —  wszystko z antylopy, zupy po 
wstają pr/ez st o nbinowanie jarzyn z mięsem, 
od czasu do czasu na atole zjawiają sie pentar- 
ki, kaczki i gołębie.

Po kilkodniowym odpoczynku i r oegospo­
darowania się zaczęliśmy zwiedzać okolice, o- 
puszezając obóz tylko do wieczora. Podczas ta­
kich wycieczek doszliśmy raz do źródeł sjo łych 
n» prawym orzegu L u f i r y .

Źródła te przez sezon desze-owy stoją pod 
wodą i tera: właśnie, gd j pora dezrcców prae- 
chodu, a po, om wody w Lufirae zaczyna spa 
dać— oczom przedi^awia się siniej więeej trzy- 
kiłometrowa przestrzeń prawie pozoawiona ro - ;

ślinnośi i, z całym rzedem ciepłych sionych źró 
del o temptraturz" 37°— 410 C., z wielką za­
wartością soli kuchennej NaCl i soli magaezyo- 
wej M g S 0 4-j-7 H j0 .

Prawie cała ta przestrzeń jest pokryta kil- 
kocentymt.trową warstwą soli, a ludność w io­
sek okolicznych zbiera ją  dla własnego użytku. 
Zdziwiło nas niezmiernie, iż te bogactwa, któ 
re nawet na mapie są już oznaczone jako Saii- 
nes de Mwashia, nie są jeszcze przez nikogo 
z jęte. nie zwlekając zatem, postanowiliśmy na­
tychmiast zająć saliny dla Towarzystwa. Na 
[.ajutrz zdjąłem pobieżny plan okolicy i, postę­
pując według prawideł prospektorsaieb, przy 
twierdziłem mniej więcej w centrze salin tabli­
cę z odpowiednim napisem, zajmując przytem 
obszar o promieniu 2,500 metrów. Saliny te 
zajęliśmy dla Towarzystwa w imieniu jednego 
z nas z tej rscyi, aby wykorzystać nasze pry­
watne prawo prosptktorskie, pozwalające nam 
na zsjęcie wyżej wspomnianego obszaru

Towarzystwo „L a  Belgo K atanga" ma 
prawo na zajęcie 200,000 hektarów czyli 2,000 
kw Kilometrów, ale tylko w 5 kawałkach. Na 
takie więc bogactwa mineralne, znajdujące się 
na niewielkich obszarach, szkoda byłoby po­
święcać tysiące hektarów i w takich razach jest 
to jedyne możliwe załatwienie sprawy.

O ile mi się zdaje, to pońfeianie trkich 
•aT s jest niezmiernie korzyst ie, p iyź przy roz­
wijającym 8*3 pneimrśle i nadzwyczajnym Drzy- 
pływfe ludności w ostatnich czasach —  taki to­
war, jak sól w centrze kontynentu, a przytem

nie znajdujący się nigdzie w pobliżu— ma wszel­
kie dane dla dobrego zbytu. Według zebra­
nych przez nas danych, najbliższa sól znajduje 
się w okolicach jeziora Moero na północ od 
Mwąshia, t. j. przeszło 200 kilometrów cd na­
szych salin, a przy obecnym bardzo drogim ro ­
dzaju transportu, na głowach murzynów, nie 
potrzebujemy się obawiać żadnej konkurencyi 
solnej w całej budzącej się do przem ysłu polu 
dniowej części Katangi. Po zaięciu salin wy 
słaliśmy natychmiast gońców do p. Magis w 
Elisabętbville z prośbą, aby się zajął tą sprawą 
urzędownic.

Dla myśliwego saliny Mwashia stanowią 
prawdziwy raj, gdyż ból, będąc przysmakiem 
dla wszelkich zwierząt i ptaków, ściąga takowe 
ze wszystkich stro i; na piasku widziałem rie  
zliczone ślady najrozmaitszych antylop, azikich 
świń afrykańskich, małp, wielkie odciski hipo 
potamów, których jakoby tutaj w rzece Lufira 
jest bardzo wiele. Nie udało mi się jednak icb 
zobaczyć, gdyż byłem tutaj tylko dwa razy i 
to w dzień, a Tymczasem ta menażerya 
naznacza sobie rendez-nous przed wschodem 
słońca.

Widziałem takoż ślady lampartów, dzikich 
kotów, hyen i innych drobnych drapieżników, 
któ*ych ściąga tutaj zapewne nie tyle sól, ile 
łatwa zdobycz świeżego mięta. Cale stada żó 
rawi, bocianów, gęsi, kaczek i nnego ptactwa 
pokrywają niewyschłe jeszcze jeziorka i hłoia.

Byłem tu tak zajęty robotą, że strzelałem 
tylko dla rozrywki zrzadka, oKecuiąc sobie je ­

dnak wspaniałe polowanie po otrzymaniu od 
powiećzi z Elisabethville, gdy trzeba będzie 
zdejmować dokładny plan owych salin i zape 
wne we dwóch z kolegą przeniesiemy się tu na 
parę tygodni.

Pogodę mamy prześliczną— nigdy nie m y­
ślałem, aby podobny klimat panował w Afryce 
środkowej. Od pierwszej do trzeciej we dnie 
jeŁt tylao nieco goręcej, dochodzi do 270 C. w 
cieniu, wieczorem koło 17°, a nad ranem do 
12 °  C. Jest to teraz tutaj czas najprzyjemniej­
szy, deszcz przez czas pobytu naszego na Ko- 
ni-Hills t. j. przez 3 tygodnie, padał zaledwie 
5 razy. Wkrótce nastąpi czas posuchy, czyli 
zima. Najgorszymi są miesiące sierpień i wrze­
sień, gdyż wszystko jakoby jest spalone, naj­
mniejszej trawki zielontj nie widać, upały do­
chodzą do 350— 40° C. w cieniu, a noce są 
stosunkowo bardzo chłodne —  do 8n C. Dla 
geologów jeiń to jeonak czas najlepszy, gdyż 
grunt pod nogami jest bardzo dostępny i nie 
tak skryty przed wzrokiem badacza, jak teraz. 
Pod względem temperatury i pięknych widoków 
czas obecny jest niezrównany, pod względem 
zaś zdrowia— najgorszy, gdyż wysycnające łąki, 
które przez czas dłuższy stały pod wodą, są 
prawdziwem gniazdem moskitów, a zarazem 
środowisl iem malaryi, febr i t. p. Wobec te­
go radzi jesteśmy, iż najgorszy w tym wzglę­
dzie nreiiąc spędzamy na szczycie gór Koni.

W  tych dniach otrzymaliśmy z Łllisabetb- 
illu prowizyę na 2 'miesiące, która zrcszlą,' 

przy prowadzeniu gospodarki na świeżern mię

sic i jarzynach miejscowych, może wystarczyć 
na czas znacznie dłuższy.

Z  przysyłanych nam produktów najbar­
dziej zużywa się herbata, cukier, kawa, masło, 
mleko, tłuszcz do kuchni, ryż, mąka pszenna i 
porrodz, coś w rodzaju kaszy jęczmiennej.

W  chwilact wolnych grvwam y w tenisa 
z czwórką misytłnarrką, co jest dosyć orygi­
nalne ot w Afryce środkowej, czasem polujemv, 
zbieram owady, zdejmuję skórki z ciekawszych 
i ładniejszych ptaków —  więc wogóle na nudy 
czasu nie mamy.

Wkrótce mam nadaeję nauczenia się mo­
wy niejscowej, gdyż porozumieć się teraz już 
nawst jestem w stanie. Najgorazem jest to, że 
co okolica, to nowy język. Głównymi jedaak 
sa: K ; s u a b e 1 i, rozpowszechniony w połu­
dniowej Katandze i na wschód aż do Zanziba­
ru, oraz język C z i l u b a — na północ od Koni. 
Tutaj w szkółce m isjonarskiej Cziluńa jest ję ­
zykiem wykładowym —  Kisuaheli jednak jest w 
całej prawie Katandze afrykańskim Esperanto.

Tragarze przynieśli nam wraz z prowizy? 
całą pakę listów i gazet z kraju. Trudne 1 ipi- 
sać, jaką radość sp raw a  na obczyźnie taka 
lektura. Manr co esytać na cąly tydzień, w 
pismach me opuszczam ani słowa —  czytam 
n?wet ogłoszenia i myślą przenoszę się c!o 
swoich.

(D. c. n.V
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siostra". Krytyka zdicza utwór powyższy do 
najlepszych, jalcie w ostat-iwin czasach ukazały 
s ę̂ na scenacn polskich. Żywość ascyi, humor, 
cięta satyra i dosadrtnść typów utreymilje w l- ' 
chów  w ciągiem na.piejciu Obsadę stanowią
pp.: Morska, Kośnierska, Sz j mańska, Popławski, 
Nowakowski, Malinowski, Rołi z i Zabielski.

—  Gubemfalne zebranie ziem skie, ż a
ministra spraw wewnętrznych naczelnik głó 
wuego zarządu do spraw gospociarki lokalnej 
Gerbel zawiadomił geaerał-gubernatora kijów 
skiego, iż termin pierwszego zwyczajnego zgro­
madzenia ziemskiego guberni i . kijowskiej, w y­
znaczony na d. iz  grudnia, został przez mini­
stra zatwierdzony..

—  W s p ra w  e w y s ta w y  r. 1913. W y­
dział kijowski Cesarskiego T-w a ochrony zdro­
wia postanowił przenieść na wystawę kijowską 
r. 19 13  wydział rosyjski wystawy międzynaro­
dowej bygieny w Dreźnie Dla opracowania 
tego projektu wybrano specyalną komisyę, do 
której prezes wydziału, gen.-gubernator Tre 
pow, zaproji! p. Burczaka, jako przedstawiciela 
miasta, oraz przedstawiciela ziemsfwa.

—  SzkolniutWO- [Onegdaj odbyło się po­
siedzenie komisy! szkoiaej, na którcin rozpa­
trzono projekt budownictwa szkolnego oraz 
plan finansowania budownictwa w związku z 
wprowadzeniem w K jowie nauczania pow,s tech- 
nego. Projekt przevviduje 9-cicIetni okres, w 
ciągu którego ma być urzeczywistniona sieć 
szkolna. W  tym okresie— od r. 19 12 — 1920 
ma być zbudowanych 43 szkoły, posiadające 
po 8 klas Gmachy szkolne mają być urządzo­
ne według typu wzorowej szkoły miejskiej im.
H chciej z uwzględnienie ni wszystkich potrzeb 
i wymagań hygjjeaj* szkolnej Oprócz tegn do 
d wu istniejących szkól będą dobudowane gm a­
chy dla 14  klas dodatkowych. W  ten sposób 
do r. 19 2 1 miasto będzie posiadało własne 
gmachy dla 3 5 1 klas. Ogólny koszt budowy 
tej sieci wyniesie, licząc po ro ty* rb.i n? kla- 
sę— 3 ,5 10  ty*, rb. Fundusz, ten zostanie uzy 
skacy z następujących źnódek złożą się nań:

Ii kredyty bieżące, asygnawane przez ra ­
dę miejską na-potrzeby bieżące, które w o 
góincj sumie wyniosą 1 12 ,3 2 0  rb.

II) Zwalniające się wskutek, przyznania 
przez u.i Jsterstv  o oświaty zapomóg szkolnic­
twu f .ndusze miejski w. kwocie 589,680 tb.

1 iii Zapomogi rządowe— 439 000 rb.
IV) 3% wa pożyczka rządu wydana mia­

stu na budownictwo szkolne, na przeciąg lat 
20, w kw. a 369,000 rb.

Pożyczka powyższa ma być umarzana 
opłatami rocznemi

Według przeciętnych obliczeń, wysokość 
tych opła* wyniesie 118 ,4 50  rb. rocznie, nie 
licząc procentów. W  ten sposób po upływie 
9 lat m.asto będzie, posiadano z siniejącymi 
obecnie gmachy wianie dla 404 szkół.

Komiaya szkolna projekt ten przyjęła i 
uchwaliła p rz ~ V  w ić  go radzie miejskiej.

—  Z m tejsku j Kt>ml8yl finan sow ej. Oneg-
duj odbyło się posiedzenie miejskiej kom isji fi- 
nansowej, opracowującej preliminarz budżetowy 
111 Kijowa na r. 19 12 . Członek zarządu m iej­
skiego Piachów zakomunikował komisyi, iż a y- 
dzialowi kwaterunków mu zabrakło 45 tys. rb. 
i a komorne za lokal dla wojsk w r. 19 1 .  Ko- 
inisya uchwaliła wyasygnować w kaz.u ą sumę 
z funduszów budżetowych r. 19 12 . Następnie 
komii-ya ro ipatrzyła szereg wniosków: d-ra Bur­
czaka w bj- rw ie zwiększenia punktów lekar­
skich, a w związku z tem personelu lekarskiego 
i kredytów na odpowiednie lokale i środki opa­
trunkowe, prr f Czernowa w sprawie zwiększe­
nia wynagrodzenia lekarzy szkolnych, radnego 
Lrasowa w sprawie zwiększenia kredytów na 
koszty przeszacowania nieruchomości miejskiełż) 
wreszcie kwestyę w yasygnow ania funduszów na 
urządzenie punktu sanitarnego d 'a kontroli mię­
sa, dowożonego do Kijowi- przez przysłanie. 
Wszystku t*i sprawy komisya uchwaliła podać 
na rozpatrzenie plenum ~ady uiejskiej.

Komisya dyskutowała przez czas dłuższy 
nad projektem reorganizacyi biuia statystyczne­
go przy zarządzie miejskim W szyscy jej człon­
kowie wskazywali n? ważne znaczenie statysty­
ki w gospodarce miejskiej, wobec czego komi ■ 
sya uchwaliła zwiększyć kredyty, przeznaczone 
na biuro o 1,560 rb. i reorganizacyę przepro­
wadzić w połowie r. 19 12 . Na ulepszenie 
rzeźni miejskich, zabrukowanie jej dziedzińca 
i t. d. wyasygnowała komisya 27,289 rb. i u- 
ckwałila zaczerpnąć fundusz powyższy ze spe • 
cyalnej pożyczki obligacyjnej, która ma być za­
ciągnięta na ulepszanie i uporządkowaaie rzeźai-

Przeehodząe do pozycył dochodów miej­
skich, komisyz zwróciła uwagę na stałe a stop­
niowe zmniejszanie się podatków z aktów re- 
jentalaych i odsetek z. licytacyi ruchomości. 
Kom isy* uchwaliła zw róck ^tę do komisyi re-. 
wizyjnej z prośbą o zbadanie tego faktu. Na 
wniosek członka zarządu miejskiego, p Dubdń 
skiego, włączono do preliminarza dochodowego 
3,000 rb. dochodów z części chodników miej- 
skieh, zajętych przez prywatne w itiyny i okna 
suteren. D ) dochodow wydziału szkolnictwa 
dołączono 74 ,100  rb. zapomogi ministerstwa 0- 
świafy. Następnie wpisano 5 tys. rb dochodu, 
jaito komorne, Ltóre ma być wpłacone do skai- 
bu miejskiego przez biuro adresowe, przyczem 
komisya -poleciła zarządowi miejskiemu zwrócić 
sptcyiln ą uwagę na to, aby suma powyższa 
Dyia wypłacaną regularnie.

W spraw ie pożyczki obligacyjnej-
Prezydent miasta zawiadomi? telegraficznie za­
rząd miejski, iż drukarnia rządowa wykończyła 
już drukowanie obligacji 3 milionowej pożyczki 
m. Kijowa. Pożyczka zostanie zrealizowana 
przez T-wo ubezpieczeniowe „R osya* według 
kursu 9aV i za rop,

— D O RO ŻKARZ ZŁO D ZIEJ. Onegda; przj 
byty z Winnicy Błowacnilt poczynił w rozmaitych 
.‘ klepach na Padole lakupy, następnie najął derot 
karza i zaeztł objeżdżać sklepy w  celu tabi «nia 
z nich kupionyeh rzefzy. Podjechawszy do sklepu 
Fee&oWicża, B ła  Watnik pozoatAwił wszystkie spra­
wunki w sankach, a sam wszedł do sklepu. Wtedy 
dorożkarz zaciął konia i od-eCuał ze sprawunkami 
wrrtóScl 200 rb. Na szczęście Bfawatnik zauważył 
numer dorożkarza.

— 1£R Al 'ŁYKZE. W  domu Nr. 44 przy ul. 
ŻylahsKiej skradziono Kapszewei d w . złote mer 
ścionka. Ze  składu Syndykatu (BibikowsKi Bulwar 
9' skradziono 16 worków pszenicy. Przy ul. Ste- 
nsmowekiej Nr, 17 okradziono na 183 rb. mieszkanie 
Gontorówskicgo. Z  mieszkania Zełtuwej (Kreszcza- 
tyk 27) skradziono 003 rb.

Omegaaj na KrCazczatyku iiłov ano okraść 
W  Sochacka. Złodsteia Byka njęto. W  domu Nr. 
122 przy ul. Żylańskiti okradztoiń 1 strych przy mie- 
szknnłu Łozińskich. Z * pomocą podrzuconego w o ­
reczka z pieniędzmi 9k ra-dńdno Żukowej 103 rb 
Policya śledcza aresztowała złodziei.

— O S7 K.Ś rWO. 7.. KłCndsoń, współwłaści­
ciel składu aptecznego w domu Nr. 43 przy W.-Wa- 
m ikowskiri, doniósł policyi, iż w-półnik jego Sapir- 
s.tein. kor/.vsUj.ic z czuiowej jego nieobecności, 
sprzedał stlaci apteczny prowizorowi Bcrlandowi 
Wszczęło dochodzenie karne i cywilne.

— ZAM ACH SAMOBÓJCZY. W domu Nr.

(4
1*.

|ir/v M. Włodzimierskiej otruta się służąca Arna 
Pogotowie ją uratowało.

— P R ZE Z O M YŁK I. Niejaki J. Gawrilenko 
(Moskiewska 23) zażył onegdaj przez omyłkę mor 
liny. Pogotowie udzieliło mu pomocy lekarskiej.

-R O ZT R W O N IE N IE  W  masarni Fron­
czewskiego (Szosa Brzesk i 68) jeden z rozwozicielij 
Filipow, roztrwonił 300 rb , otrzymane za. sprzedane 
kiełbasy. Onegdaj roztrwonienie zostało wykryte. 
F. aresztowano.

— NAPAD. W  d 24-ym listopada zrai ? do­
rożkarz Godun został w pobliżu rynku Włodzimier 
skiego napadnięty przez dwóch innych dorożkarzy, 
którzy wytłukli go, odebialt mu 35 rb. poczem um­
knęli.

— A R ESZT O W A N IE BEZPRAW N YCH . U- 
biegłej nocy policya dokonała rewizyi mieszkań ży­
dowskich w domu Nr. 97 przy ul Aleksandrow­
skiej i aresztowała 7 żydów nie mających prawa 
zamieszkiwania w Kijowie.

— G R A B IEŻE . W tych dniach na rogu ul. 
Aleksandrowskiej i zauł. Tgoriewskiego skradziono 
Dcgtiarowi z głowy czapkę, Wczoraj poszkodowa 
ny poznał swoją czapkę na przechodzącym 13-let 
nim P. Ukazało się, iż czapkę powyższą kupił 
chłopcu ojciec jego ns „tołkuczce .

Na zaułku Żytnietorskira skradziono czapkę 
Konstantinowowi. Czapkę znaleziono później na 
„tołkuczce" u handlarza Rykowa.

— SLU Ż.\C K  ZŁO D ZIEJKI. W dotnu Nr. 81 
przy u). Dymitrowskiej służąca skr itHa Derkaczowi 
portmnietkę z 35 rb. Złodziejkę aresztowano. W 
nomu Nr. 39 przy ul. Predsłąwifrskiej nowonajęta 
służąca okradła Śzubinę na 200 rh , poczem urn 
knęta.
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Ogólny stun pogody w Europie z i u u  n* 
nodAtfcwte telegramu głównego Obserwatoryum
f ryczaego:

Deszcze spadły w  całej Rosyi, z wyjątkiem 
kresów południowych i zachodu; temperatur 1 
wyżej normy w części północnej, ooniżej normy 
w ;entrum, jirawie normalna — w innych miejsco­
wościach.

Przewidywana pogoda: ciepło — w Rosyi 
zachodniej, chłody na południu, umiarkowane mro­
zy w innych częściai-h Rosyi.

Opadów oczekiwać można na zachodzie i na 
półn zachodzie.

Z SĄDÓW

Sprawo o szpiegostwo wojskowe.
W czoraj kijowski sąd wojenno-okręgowy za- 

czał rozpatrywać sprawę głównego administratora 
majątków ks Radziwiłła p. Bolesława Karaśkiewicza, 
zarządzającego lasami tegoż księcia, poddanego pru­
skiego p. Kazimierza Chrzanowskiego, zarządzające­
go lasami nr. Branickiego, poddanego pruskiego 
p Jana Jurkowskiego, głównego leśniczego hr. Du 
nin-Karwickicgo, poddanego austryaćkiego p. Józefa 
Łękaskiego orar słuchaczy lwowskiej szkoły le­
śnictwa: Bolesława Jackowskiego, Czesława Za­
rzyckiego, Kazimierza Dąbrowskiego i poddanego 
austryaćkiego Stanis 1 \a Skowrona, oskarżonych 
o szpiegostwo wojskowe na rzecz mocarstwa 
ościennego.

W szyscy osk.rżeni odpowiadają pod zarzutem 
sporządzania planów majątków w gubernii wołyń­
skiej i przesyłania tych planów dc t "owskiej szko­
ły leśnictwa, skąd, według posiadanych wiadomości, 
odsyłano je do austryaćkiego sztabu generalnego.

Pp. Chrzanowski i Karaśkicwic; oskarżeni są 
z agt. 51 i i i i  nowego kodeksu karnego, pp. Łęka 
ski, Jurkowski, Dąbrowski, Skowron i Jackowski — 
z art. 5 1 i 1 12  tegoż kodeksu karnego w drodze 
ochrc _y wzmocnionej.

Przewodniczy członek kijowskiego sądu w o­
jennego generał-major Aniono// Oskarżą pomo­
cnik prokuratora wojfennego kapitan Jegorow.

Z  pośród 6 j w< zwanych .wiadkow Je  stawi 
ło się 8. Z przybyłych 42 powołani zostali ze stro­
ny oskarżenia, pozostali — ze strony obrony.

Biegłych stawiło się 4: ze strony obrony kali- 
grai Jakowlew, profesor leśnictwa Winter i geome­
tra Lwów, ze strony oskarżenia leśnik Campioni.

Rozprawy toczą się przy dmwtach zamknię­
tych. Pozwolenia u l  pozostanie podczas rozpraw 
w  sałi sądowej udzielił sąd tylko matżonkom pp. 
Krraśkicwicza, Jurkowskiego i Łękaskiego, ojcu 
p. Jackowskiego oraz'oficerotr sztabowym 2 okrę­
gów warszawskiego, kijowskiego i 5 pogranicznego, 
d :legow mym po-3 z każdego okręgu dia przysłu­
chiwania się rozprawom.

Rozprawy przeciągną się prawdopodobnie 
6 dni.

Pomysłowy pocztylion.
Wczoraj kijowska izba. sądowa przy udziale 

przedstawicieli stanów rozpatrywała sprawę 40 
Otylio a wasyJfcowakiego binra pocztowo-tełćgraff- 

cznego R. Lubara, oskarżonego o to, iż odnosząc 
s dresatom do domów pieniądze, przesyłane z_ prze­
kazami, wydawał niepismency ir odbiorcom mniej­
sze sumy, niż im się należały, lub nawe‘  wca-ie nie 
oddawał im przesłanych pieniędzy, sam podpisując 
pokwitowania za niepiśmiennych.

Ro rozpatrzeniu sprawy izba skazała Ku­
bista na 8 miesięcy forte<rv, zaliczaiąc mu 7 miesię­
cy wśęzienia prewencyjnego.

PRZYJECHALI DO KIJOWA:
Hotel Europejski: pp. Antoni Piwocki, adw. 

przys., z Żytom ; l.udwik Mino, kup., z Warsz.; Sta 
nisław Dunin Karwicki, ob., ze Zwi ihla; Adam Bu- 
żyński, o b , ze Zwiahla; ks. St~nisław Wojczan 
z Mi: zowiec; Aleksander Pewniew, pułk.; Maryan 
Merigioni; Leon Gems; Dym. Chrapu wieki, ob.; Serg 
Wesma.., ob.

Hotel Continental: pp. Rudolf Zielenko; Maki 
Heinrich; Konstanty Biskupski z Proskur.; Mikołaj 
Stułow; Izydor Kn.ńoen; Kazimierz Radli.tski z g. 
pod.; W ładyśław Chełmiński z g. pod.; Filip Gusa- 
kow; Serg. Sęmigradow z Kisr.; Arksd. Bitsszkow; 
Aryst bar. Msas; W ładysław Podhorski z Humania.

tirand-Hiitl: ^p. Józ*t Prószyński z Żytotn.; 
Magdalen* Stolica; Dym. Wasiljew; Dym. Buturlin; 
Waletitytia Buturlina.

Hotei Erw. -agt: pp, Florentyna Perchurowa; 
Aleksander Spicyn, pr. zarz z.; Anna Sawicz; Por- 
fnyusz Bendeberi; Olitnp.ada Bendeberi; I. Grisz- 
kow; HcJena Jurkowska z g. radom.

kłticl siladyniuita: pp. łan Czajkowski, dyr. 
sien. c.; 1 Wojciechowicz; lan Asmofow; jakób Zil- 
berberg; Klemens Konaczewski re Zdołb.; Sa.urnic 
Jackowski z Łucka; Barbara Katerimcz; Mikołaj 
Smolaitaki; Serg. Doliński z Mosk,

Hotel Francuski: pp Alfred Naieszkiewicz 
ob., z Popielucb; Antoni Waslutyński, ob., z Kożiat. 
Jan j.ippoman, ob.; W łoiz. Czerepów, o b ; Aleksan­
der j^w ick i. kup., z Koziat.; K. Kostenko, kup. 
Narcyz Duutński, ob., z p. słuck.; Sabin Janiszew 
ski, ob., z Oratowa.

KRONIKA P0L5KA.

—  Tow. popiennla sceny polskiej W al­
ne zebranie T-w a o-Jbylo się w niedzielę w 
sali klubu Szlacheckiego w Wilnie. Tym ra­
zem członkowie stawili się dość licznie i brał 
ilość żywy udział w rozpiawach nad spińwo^ 
daniem o działalności zarządu, juzt-ilłnżonen 
przez prezesa zarządu, j>. M M alińskiego. O 
powiedział on szczególou o zaoiegi zarządu i 
w ynalezieni lokalu na przedstawienia polskie

wobec nie wykończenia na czas sali mic-jakiej 
oraz o sformowanie dyrekryi teatralnej. Zebra 
ni dowiedzieli się więc o tem, że zargąd trakto­
wał prztdewszystkiem z p. Oranowskiin, który 
stal na czele teatru polskiego w ciąga dwOch 
ostatmch sezonów i miał wszelkie ptdsiaw y 
uważać rzecz za skończoną. P. Oranowski co- 
inął się jednak w ostatniej niemal chwili, wsku­
tek czego zarząd Tow. zawarł umowę z trzema 
osobami, a mianowicie: pp. Oranowskim, Pa­
włowskim i Strych ar skim, pod których kierun­
kiem artyści teatru zgodzili się pracować na 
zasadach działów ki.

Po zorganizowaniu trupy przedstawienia 
rozpoczęły się t>«rdzo pomyślnie. Niestety, mię 
dzy wspólnikami wybuchły przykre nieporozu 
mienia, które zresztą nie wpływają szkodliwie 
na artystyczny poziom przedstawień, ani ria 
sympatye publiczności dla naszegc teatru. Z e ­
brani po rozprawach uchwalili prosić zarząd, 
by dołożył starań o rozwikłanie nieporozumień 
i zwrócił szczególną uwagę na interesy ar­
tystów.

Następnie zebranie przystąpiło do wybo­
ru 2 członków zarządu i 3 zastępców. Na 
członków przez głosowanie gaikami wybrani 
zostali kamerjunktr p. Włodr. Łęski i p. W. 
Malinowski, na t. z w. kandydatów zaś pp.: Ż e­
lechów pki, Minkiewicz i Umiastowski Ną pre^ 
zesa zarządu powołano zatem p W . Łęskiego. 
Do komisy, rewizyjnej wybrani zostali pp.:
Huszcza, Zawadzki, Harting, Tupalski i Gożu- 
chowski, na zastępców pp. Jankowski i G o ­
dlewski.

—  StOSUnKJ polSKO-CZPSRie Jak  donoszą 
Bogumipą do „N- Reform y*, odbyła się tam

w d. 20 b m., z ia:cyatywy czeskiego związku 
sokołów, konfereneya inlormacyjna delegatów 
obu związków czeskiego i polskiego.

Delegatami ze strony polskiej byli pp.; 
rejent Bujnowski z Tarnowa, mecenas a r. R o­
wiński z Krakowa, prof.: Pupiołek z Cieszyna
i kit równik szkoły Włodek z Pol. Ostrawy Z  
czeski':j srrony przybyli: inżynier Karalic z
Pragi, d r Savrda z Mor. Ostrawy, kierownik 
elektiownik Zeleny z Pol. Ostrawy i budowni­
czy Marrinec z Orłowy.

Konferencyi przewodniczył p. rejent Buj­
nowski, sekretarzowali: d-r. Savrda i Włodek. 
Po ożywionej dyskusyi uchwalono szereg wnio­
sków w formie życzeń, które mają być przesła­
ne związkom sokoum w Pradze i Lwowie do
zaakceptowania. Treść wmoskow następująca:

1) Wszelkie artykuły w kwestyach spor­
nych czcsko-polst ich w prasie sokolej musi au­
tor podpisać pełnem nazwiskiem Podlegają o- 
ne cenzurze zarządów okręgów, wydających
czasopisma sokole.

2) Organizacye sokole nie powinny sobie 
wzajemnie przeszkadzać przy urządzaniu obcho­
dów sokolich.

3) Dla utrzymania doDrych stosunków 
biorą udział organizacye sokole jednej narodo­
wości w obchodach drugiej narodowości.

4) Przy stosunkach towarzystw a z orga­
nizacjam i niesokolemi drugiej natodowości, n a­
leży przestrzegać ściśle zassd sokolich i w pi­
smach unikać tonu, obrażającego uczucia na­
rodowe pobratymców.

5) Gdzie stosunki na to pozwalają, uży­
czają sobie organizacye wzajemnie pomocy.

6; Nieporozumienie i spory między gniaz­
dami lub okręgami załatwia w razie potrzeby 
sąd rozjemczy, złożony z 4-ch członków, w po­
łowie czechów i polaków, bez odwołania się 
dalszego.

—  Kolej W arsz.-W iedenska. W  imieniu 
zw. „Komitetu ubrony akcyonaryuszów*

firma beruńska „Bernheim, Beei & Co* ogła­
sza w pismach niemieckich, co następuje:

„Nasze podanie z dn. 2 1  listopada r. b , 
złożone Towarzystwu kolei W .-W ., miało ten 
skutek, że zarząd złożył departamentowi kolejo­
wemu przy ministerstwie finansów poczyniony 
przez nas nasz obrachunek skupu. W ynikła z 
tego obrachunku cena skupu, różniąca się od 
ceny przez ska. b obliczonej, a mianowicie 
przedstawiająca się korzystniej dla akcyona- 
ryuszów o 1,820,009 rb. Rzeczą komitetu bę­
dzie teraz zbadać, czy w obrachunek ten we­
szły już przypadające akcyonoryuszom z mocy 
umowy pretensye do osobnych budowli pie­
ców koksowych i wapiennych, fryszerek i za­
kładów hutniczych, zakładów budowy maszyn 

magazynów, które urządzone zostały niezale 
żnie od urządzeń kolejowych, a nadto czy do 
rachunków weszła wartość kopalni „Feliks*. 

Ewentualne żądania sttmi wystosujemy. 
Zwoi anit zebrania ogólnego nadzwyczaj- 

negu tymczasowo nie j«*ł wskazane, ponievcaż 
zarząd zapewnił, że sam da do tego inteya- 
tywę*.

Odezwa kończy się taką uwagą:
„Uważamy przytem za obowiązek oświad­

czyć, że poczyniliśmy stosowne kroki w mini- 
«terstwif spraw ragi aniczracłt, aby na drodz“ 
dyplomatycznej poparto nasze podanie, które 
mamy wystosować do rządu rosyjskiego, aby 
nam, ciężko poszkodowanym akcyonaryuszom 
zagranicznym przyznano stosowne odszkodowa 
nie źa dotykające ich bez winy niedobory do­
chodów z powodu dwóch lat rewolucyjnych w 
Rosyi. Powodu do bardziej ostrych wystąpień 
niema, gd jż  rząd rosyjski formalnie ma za so­
bą praw o*.

O F I A R Y .

W  Redakcyi „Dziennik. Kijowskiego" złożyli: 
Na wpisy da uznania Redakcyi: pp. łan i Ma- 

rya Nowakowscy (zamias. wieńca na grób nieodża 
łowanej pamięci Bogumiła Skibniewskiego) 25 rb.— 
Pracownicy Tow  kontrsgencyi rządowych i pry 
wata kol. żel (zamiast wianka na grób ś. p. Adn 
ma i Heleny Jankowskich) 9 rb.

Na biedne dajeci do nzflania Administracyi 
„Dden Kij.*: 7,nmiast wieńea na grób ś. p. Bog 1- 
miła SKibmewskttego— chrzestna córka Janusia 10 rb,

Na Tow. niesienia pom stud. poi. uniwers. 
kljowsk : pp. Mury a j W ładysław Hulaniccy (pa 
mięci Hali i 10 rbi , , J  ,

(Od kortHtpundento ? własnych i  Aysncyi Fe  
t&<ib*rski4})

Wojna włosko-turecka.
Operacye wojenne-

Konstantynopol (AP). Ministerstwo Woj­
ny otrzymało o j  zarządzającego wojskami \v 
Trypolisie telegram, iż w dniti 2 1  listopada po. 
zadartej walce lurcy cofnęli się i zajęli dawne 
pozycje.

TiyphllS (Al i. Batalion piechoty wioski 
napadł na wielki obóz beduinów i spalił go 
Otrzymawszy za pośrednictwem sygnalizacy

wiadomość o wielkim obozie w pobliżu Bird- 
turk, generał Pekori wysiał tam batalion strzel­
ców alpejskich i artyleryę górską. Obóz Dyl 
ostrzeliwany, a następnie został spalony.

R iym  (AP). Morze Czerwone oczyszczone 
zestalo przez flotę włoską ze statków nieprzy­
jacielskich. Latarnie morskie na calem w y­
brzeżu Erytrei zostały znowu zapalone

Konstantynopol (AP). w  pobliżu portu 
Medua ukazały się trzy włoskie siatki wojenne.

Mobiiizacya.
Konstantynopol (AP). Porcie donoszą c 

mobiJizacy: wojsk w Czarnogórze i Bułgaryi.

Sazonow w Paryżu.
Paryż (AP). „Tcmps* w artykule wstę 

pnym z powodu przyjazdu Sazonowa, wyraża 
przekonane, że rozstrzygnięcie zawikłań per­
skich nastąpi na podstawach wzajemnej szcze­
rości 1 solidarpośd, na których od r. 1907 o- 
pieraią sie stosunki rosyjsko-angielskie. Traktat 
Poczdamski nie zmieni niewątpliwie polityki 
rosyjskiej w stosunku do Francyi i Anglii.

Paryż (AP). Mirtster spraw zagranicznych 
de Selves z małżonka wydali obiad na cześć 
Sazonowa. Na obieózie obecni byli: lzwolski 
urzędnicy ambasady, ambasadorowie i mini­
strowie.

Paryż (AP.) Sazonow odwiedził do Sel- 
ves a, a następnie Caillauxa.

Odznaczenie.
Paryż (AP). Sazonow został przyjęty przez 

Fali' res a z rana Rozmowa trwałą przeszło 
pól godziny. Następnie Sazonow został zapro­
szony na śniadanie, na którem byl także obe­
cny Izwolssi, Caillaux, de Sel^es i członkowie 
ambasady rosyjskiej. Sazonowowi ofiarowany 
został wielki k.zyż legii honorowej.

Komunikat partyi robotniczej-
Londyn (AP). Członkom soc.-demokraty- 

cznej frakcy? niemieckiego parlamentu rzeszy 
posiano przez wszystkich członków partyi ro­
botniczej podpisany komunikat z prośbą o za­
pewnienie wszystkich warsfw ludności, repre­
zentowanych przez deputowanych fr& k^i, o 
przyjaźni angielskiego ludu roboczego. W  ko- 
mnniiacie wyrażone zostało życzenie, aby obie 
strony żyły w pokoju i aby wszelkie spory 
były załatwiane przez sąd rozjemczy.

Prasa angielska o Szusterze.
Londyn (AR). Gazety omawiają kryzys 

perski. Wediug ogólnego zdania, Szuster prze­
jęty jest błogimi zamiarami, lecz jest nietakto­
wny i dlatego powin'en ustąj ic.

Strajk.
Zagrzeb (AP). Rozpoczął się strajk po­

wszechny funkeyonaryuszy tramwajowych.
✓

Zaprzeczenie.
Wiedeń (AP). „Politische Cori-espondenz* 

zaprzecza wiadomości o dokonanych jakoby 
przez króla u 'oskiegc, i księcia Abruzzów oglę­
dzinach fortyfikacji na granicy austryackiej.

Z parlamemu angielskiego.
Londyn (AP). Izba lordów. Curzon, prze­

mawiając w sprawie perskiej, zaznaczył, iż po 
rozumienie anglo-rosyjskie okazało dobroczynny 
wpływ na ustalenie pokoju w Azyi, beżpietżeń 
stwo w Iadyi\ 1 na polepszenie stosunków an- 
glo rosyjskich.

Mówca nie zgodził s.ę wszakże z opinią 
Morley a, iż część traktatu z r. 1907, dotycząca 
Persyi, jest najbardziej doskonała. Przypuszcza 
on nawet, iż część ta jest najgorsza, ponieważ 
wpływ tego traktatu na aagielskie interesy w 
persyi okazał się jednostronny. Sytu acja  w 
Persyi jest obecnie o wiele gorsza, niż do za­
warcia traktatu. Curzon konstatuje, 1 ż trakti.t 
ten nie powstrzymał upadku Persyi. Obecnie 
grozi niebezpieczeństwo, iż pod płaszczykiem 
traktatu za jdre właśnie ten wypadek, dla usu­
nięcia którego zawarto przedewszystkiem poro­
zumienie.

Drugie ultimatum- R osyi Curzon uwala 
za zbyt kategoryczne i Spieszne i twierdzi, że 
Anglia nie może umyć rąk, ponieważ rzad an­
gielski przyjął na siebie wspólną z Rosya od 
powiedzialność za ultimatum. Curzon nawolu 
je tząd do wykorzystania całej swej powagi, 
władzy i ogromnego wpływu, jakie Anglia po­
siada w Azyl, nie dlatego, azebj zgasić zale­
dwie tlejący płomień niezawisłości perskiej, ale 
żeby zapalić go zaowu. (Wyrazy uznania).

Mojrley oznajmił, iż rząd troozczy się. o 
dobro ludu perskiego i trwałość rządu angiel­
skiego. Trudności, jakie ma Persy a, me są re­
zultatem trantatu pnglo-rosyjskiego, ale zostały 
spowodowane okobcznościami. Trudności, w y­
wołane działalnością Szustera, wywołują nietyl- 
.co niezadowolenie w Rosyi, ale związane są z 
charakterem, działalności parlamentu perskiego. 
Zło to zostało wywołane nie działalnością 
Rosyi.

Następnie Mo: ley wyraził nadzieję, że jak 
tylko kryzys zostanie zażegnany, Rosya znaj­
dzie sposób rozstrzygnięcia powstających na no­
wo trudności. Bez względu na wszelkie intry­
gi, jakie mają, być może, miejsce pomięozy 
b. szachem a drugorzędnymi agentami rządu 
rosyjskiego, nie wpływają one w k«żdym razie 
na postanowienie rządu rosyjskiego nie popie­
rania b. szacha, gdyby on zamierzał powrócić. 
Rząd angielski zawiadomił rząd rosyjski, że dla 
Anglii byłoby niemożliwe uznać b. szacha w 
jakichkolwiek okolicznościach.

Poruszywszy sprawę Szustera. Morley po­
wiedział, że zdolności Szustera i jego dobre 
zamiary nie podlegają dyskusyi, lecz że wyka­
zał on wielki brak taktu i ignorował sytuacyę 
i niezaprzeczalne prawe dttóch wielkich sąsia­
dek Persy:

Przytoczywszy następnie szczegóły wydiu- 
kowania przez Szuste-a listu w „Timesie* i 
pamnetu, który po nim nastąpił, Morley kon­
tynuował: „Niepodobna przeczyć, że R osya mia­
ła poważne podstawy do skarg, widząc, że o- 
soba uizędowa w Persy! rozpowszechnia szero­
ko pot warz na Rosyę i że urzędnik jednego 
rządu spotwarza urzędników innego. Grey o- 
strzegał Szustera co do możliwych następstw. 
Zasadniczą podstawą polityki angielskiej —  po­
wiedział Morley. — jest zachowame istoty i du­
cha traktatu anglo-rosyjskiego. AngI 1 nie po­
winna zaniedbać okazyi ułatwienia sytuacyi 
rządu za pomocą rady i przychylnego pośred­
nictwa- Wreszcie jeśli to możliwe, to Anglia 
powinna pomódz temu ostatniemu za pomocą' 
uprawnionych środków do wypełnienia jego 
zobowiązań imansowycli. Anglia nic powjpua 
stawiać tumu jaki:hkolwick bezpodstawnych 
przeszkód". (Aprobat;!). Curzon oświadczył, żi_- 
wyjaśnienia Morley a są wyczerpujące, jasne i 
naogól pocieszające.

Londyn (AP). ^Lord Curzon zapytywał, 
jaką politykę stosował rząd angielski w Persyi. 
W  dyskusyi, która się wywiązała nad sprawa­
mi perskiemi, Morley oświadczył, że rząd ro ­
syjski ma na celu przywi óceme nonnal&yen, 
trwałycŁ stosunków z rządem perskim i usu­
nięcie wszelkich żywiołów rozłamowych, lecz 
niema żadnego zamiaru naruszenia nietykalno­
ści Persyi. Rżąc' rosyjski zapewrii kategory­
cznie, że powzięte przez niego zarządzenia wo­
jenne tnrją chaiakter czysto tzasowy i że nie 
zamierza naruszać zasad trak-atu anglo-rosyj- 
skiego.

Sprawy bałkańskie.
Sofia (AP) Konstantynopolitańska zba 

handlowa ~god: a się na pro; tozycyę solijskacj 
izoy handlowej zorganizowania komitetu ekono­
micznego zbliżenia turecko-buigarskiege na wzór 
istniejącego już serbsko-bułgarskiego. Piojckto- 
wane jest w przyszłości poiączenie obydwóch 
komitetów w celu ekonomicznego zbliżectia na­
rodów bałkańskich.

Sprawy perskie-
Knstantynopol (AP). Porta poleciła swoim 

ambasadom, aby domagały się u mocarstw za­
chowania niezawisłości Persyi.

Teheran (AP). T argi zamknięte. Demon­
stracje odbywają się w dalszym ciągu. Z  na­
dejściem chłodów daje się zauważyć niejakie 
uspokojenie. Po powrocie Jefrem a panuje zna­
cznie lepszy porządek w mieście. Serdar-Asad 
odbywa konfercucye z przedstawicielami wszy­
stkich warstw ludności, nie przedsiębierze je ­
dnak wystąpień czynnych. Serdar-Asad oświad­
czył dcputacyi od. zakładów naukowych, że 
sprzyja naiodowi lecz uważa, że wzburzenie 
umysłów i nawoływanie do walki mogą spo­
wodować dla Persyi stratę północnej jej czę -ci.

Rewolucya w Chinach.
Pekin (AP). Ukaz pozwala każdemu obcii.ć 

warkocz. Drugi ukaz rozkazuje radzie mini­
strów wprowadzić kalendarz słoneczny. Rozejm 
w TJczanie przedłużony został o 15  doi. Obron 
ca Nankinu Cżan-Siuń z oódziaicm, składającym 
się z 2,000 ludzi cofnął się do Siui-Czżou-Fu.

Pekin (AP). Według Dogłosek w pałacu 
cesarskim i w rezydencjach książęcych usta­
wione zostały działa szybkostrzelne.

Głód.
Syzrań (AP.) Ziemstwo otworzyło po 

wsiach cały szereg sklepów, sprzedając mąkę 
żytnią po 1 rb. 8 kop., a otręby żytnie po 75 
kop. pud.

Zakaz-
Heislngfors (AP.) ZaDroniono Najwyżej 

urzędowego obchodzenia stuletniego jubileuszu 
przyłączenia gub. wyborskiej do Finlandyi.

Zaburzenia.
Helsingfors (A P) Według otrzymanych 

przez gubernatora wyborskiego informacyi, r y ­
bacy fińscy wywołali zaburzenia i podpalili las 
na należącej do klasztoru W alaamsHego wyspie 
Mekkfil a. Z  W yborga wysłano śpiesznie 10  
policjantów.

Różne.
rosyjskiParyż (AF.) Przybył ambasador 

w Londynie Benkenddrf.'
Konstantynopol tAP.) Zamknięto gazetę 

„Alemba*, oigan nowej party1’ związku libe­
ralnego.

Moskwa (AP.) Izba sądowa skazała u - 
wolnionego po r. 1905 z twierdzy Szliselbur- 
skiej Morozowa na rok fortecy za wydanie 
zbioru poezyi „Pieśni gwiaździste .*

Madryt (AP.) stosownie dc ośw:adczenia 
Canalejasa, podczas układów ambasadora fran­
cuskiego z hiszpańskim mid>strem spraw zagra­
nicznym obecny jest ambasador angielski.

(Od Agencyi Pzt&sbwrsMej).

Duma Państwowa.
Posiedzenie z dnia 2b gu listopada.

Przewodniczy Hodsianko.
Na porządku dziennym projekt prawa o 

utworzeniu gubernii chełmskiej. Wni< tuloną zo 
stalą dękiaracya 37 posłó.w, aby referat ko 
misyi w sprawie powyższego projektu prawa, 
wbrew postar owicnii1 Dumy z d. 28 marca 
1 9 1 1  r., został przekazany do zaopiniowania 
komisyi do spraw samorządu miejscowego.

Według regulaminu w  sprawie deklara­
cji dopuffgcza się cztery przemówienia. liatU - 
setoiea przypurocre, iż zastosowanie artyiadu 
n 8  regulaminu Dumy jest w danym wypadku 
niesłuszne i nalega, aby ilość mówców nie by­
ła oranicrona.

Przewodniczący wyjaśnia, iż n arad :, w o­
bec braku bezpośrednich wskazówek w regula­
minie, uważa, że dyskusja nad interpelacją, 
rozważaną już w Dumie, podlega ograniczeniu 
stosownie do artykułu 1 18 .

Duma zgadza się z zapatrywaniem narady.
Popierając deklarację o przekazaniu pro­

jektu prawa do zaopiniowania komisyi do 
spraw samorządu miejscowego, pierwszy pod­
pisany Dymsza, a następnie Borusew icz w sk a­
zują, iż w d. 19-ym maja 1909 r. zapadła 
w tym sensie wyraźna uchwala Dumy, odwo­
łana w d. 2u-ym marca bez dyskusyi na sku­
tek propozycji na piśmie przewodniczących 
komisyi, nie podpisanej pr?;ez 30 posłów A za­
tem z istoty swej i formy uchwała ta, jako 
niezgodna z regulaminem i instylucyą £iutny, 
pow .o l  ' być uważana za niebyłą 1 projekt 
prawa powinien być przekazany komisyi do 
spraw samorządu miejscowego.

Następnie przeciwko deklaracji 37 po­
słów wypowiadają się: Wojej koiV (2), episkop 
Eulogiusz, a w imieniu paźćziernikowców— 
Giebow; za przyjęciem takowej Utoarow, Szin- 
gariew  i Bułat.

Duma większością 17 4  głosów przeciwko 
95 wypowiada się przeciwko deklaracji 37 po­
słów o przekazani chełmskiego projektu pra­
wa kumisyi do spraw samorządu miejscowego 
i przechodzi do rozważania istoty projektu 
prawa.

Większość obecnych posłów do Dumy 
Państwowej zapisuje się do głosu. W  loży 
ministiów znajduje 11 ę ministe. spraw wewnętrz­
nych.

Czichaczew (referent) w godzinnem prze­
mówieniu, zastanawiając się nad przeszłością 
historyczną kraju Chełmsko-podlaskiego, pod­
kreśla, te  już w zaraniu historyi kraj ten byl 
częścią f.iemi rosyjskiej. Zaznaczywszy, ie  lud­
ność Chełmszczyzny wyznawała od wieków 
wschodirą wiarę chrześcijańską, referent stwiei- 
dza, że dążenie do latynizacyi kościoła prawo­
sławnego i spolonizowania ludności rusuiej kra-
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ju Chełmskiego jest &asad aięzą, jaskrawą cechą 
całej t utoryi Polski. Czego nie potrafiły osią­
gnąć władze polskie podczas istnienia Rzeczy­
pospolitej, to zostało prawie osiągnięte pod pa 
nu w ani em rosyjskieci. Szkolnictwo, które w y­
sunęło się z rąk rosyjskich, t tf.lo  w ręce pol­
skie. Naród cora2 bardziej utwierdzano w pize- 
konaniu, że unia i katolicyzm to jedna i ta sa ­
ma wiara, a przyrodzony język ludności ru­
skiej to tylko jedna z odmian ięzyka polskiego. 
Oprócz przyczyn natury historycznej, miaia wiel 
ki wpływ na rozpowszechnienie wśród ludności 
w iary katolickiej zależność ekonomiczna rosyan 
od obywateli polskich.

Bez względu jednak na zgedne wysiłki 
polonfemu i rzym.-katolicyzmu, czynione pod 
czas 3 oi wolnościowych, ludneść ruska na 
Chelmszczy nie i na Podlasiu nie zgir.ę'a Pod 
względem etnograficznym liczba ludności, pt« 
sługującej się językiem ruskim, znacznie prze­
wyższa liczbę ludności prawosławnej. Liczebnie 
ludność rusk?, licząca 450,000 (.Jj osób, stanc 
wi element dominujący w kraju.

Przechodząc do przyczyn wyodrębnienia 
Chełmszczyzny, referent zaznacza, że jeżeli jut 
zdecydowano wprowadzić do Polski samorząd 
miejscowy, to wyodrębnienie kraju chełmskiego 
staje sie zarządzeniem bezwarunkowo niezbęd- 
nem, gdyż w niedalekiej przyszłości krajowi 
grozi zupełna polonizacya. Wyodrębnienie jest 
konieczne również z punktu widzeni„ interesów 
samego Królestwa Polskiego, goyż ułatwi ono 
wprowadzenie do Polski całego szeregu innych 
pilnych reform.

W dalszym ciągu swego przemówienia 
mówca twierdzi, że wyodrębnienie Chełmszczy­
zny jest pierwszym krokiem rozpoczynającym 
szereg zarządzeń natury kulturalnej i ekono­
micznej i w imieniu Lomisyi pi oponuje przy­
jąć formułę przejścia, uznającą pomiędzy n n °- 
mi za niezbędne wprowadzenie w jaknajkrót- 
szyra czasie początkowego nauczania powsze­
chnego, utworzenie kom isy u-ządzeń r o b y Jt ,  
rozszerzenie działalności banku vi lościańskicgo, 
wprowadzenie samorządu miejskiego i ziem 
s i  **go, rozważenie prztz rząd sprawy ewentu­
alnego przyłączenia do gub. chełmskiej powia­
tów kowelskiego, włodzimierskiego i brzeskie­
go, oraz porozumienie się rządu z kuryą rzym­
ską w sprawie stopniowego wprowadzenia 
do kościołów nabożeństw dodatkowych i kazań 
w języku rosyjskim oraz w jego narztc/ach.

(Oklaski w centrum i na prawicy).
M inis'er spraw w ew w trzm ch  stwitrdza, 

że kwesrya wyodrębnienia Chełmszczyzny wy­
wołała silną agitacyę i ześrodkowała na sobie 
powszechną uwagę. Spraw a ta wzbudza zain­
teresowanie nawet poza granicami R o s y : w 
pras e zagranicznej widzimy szereg artykułów 
poświęconych wyodrębnieniu Chełmszczyzny. 
Jednocześnie z zainteresowaniem ujawnił się 
negatywny stosunek do tej nader ważnej spra­
wy. Poza granicami R osyi rozległy się prote­
sty, zarzuty i zdania, że obecny jprojekt zdąża 
omal nie do czwartego podziału Polski, że 
jest zaprzeczeniem uchwał kongresu wiedeń 
skiego.

„Z  mego p inktu w idzeuia —  ciągnie da­
lej miruster— wszystkie te protesty uznane zo 
staną n ewątpliwie za środek agitacyjny, zdą­
żający do wpojenia przesadnych pojęć o tern 
zarządzeniu, które w rzeczywistości jest tylko 
zmianą porządk urządzenia w tej niewielk ej 
cząstce naszej rozleglej Rosyi*.

(Okrzyki na prawicy i w centrum: .S łu ­
sznie!*)

Spraw a Chełmszczyny i Zabuża istnieje 
nie od dzisiaj. Wiele wody upłypęlo od czasu, 
kiedy sprawa ta była postawioną na porządku 
dziennym i zdecydowana negatywnie.

Stwieidziwszy, iż omawiany projekt prawa 
zawdzięcza swe istnienie powołaremu przez 
Monarchę przedstawicielstwu narodowemu, mi­
nister zastanawia się nad tem, co się stanie z 
narodem ruskim w Zabużu z chw lą wprowa­
dzenia samorządu miejskiego i ziemskiego.

Mniejszość komisyi, która złożyła votum 
sapantiw n, twierdzi, że samorząd w kraju Nad­
wiślańskim powinien uwzględnić interesy na­
rodowości, sta-owiącej mniejszość.

Ze : daniem tem minister zgodzić się nie 
może wobec przewagi ekonomicznej i kultural­
nej elementu polskiego.

W  danym wypadku niezbędna jest pomoc

rządowa. Z  tą pnmocą przychodzi obecny pro­
jekt, którego celem jest obrona rdzennie ru ­
skiej ludności Zabuża od przewagi polsko-P- 
cińskiej.

Polska to nie państwo, iec2 część Impe- 
ryum rosyjskiego.

(Oklaski w centrum i na prawicy).
Przytaczając s.zereg ustępów ze staroźy 

tnych kronik i dzieł historycznych i powołując 
się na badania uczonych, oraz prace rosyjskie­
go towarzystwa geograficznego, minister wspo­
mina o 130  pieśaiacb, zapisanych w latach 
8o-tych ubiegłego stulecia przez badaczy Rusi 
Chełmskiej i podlaskiej.

—  Przeczy tajcie te pieśni— mówi minister—  
a nie potrzeba być językoznawcą, by zrozw 
mieć, że napisane one zostały w języku rus 
kim a nic polskim Lecz przeciwnicy nasi z ten 
s !ę nic zgadzsją, twierdząc, iż jest to mieszani­
na mowy polsko ruskiej. Język ten nazwano 
.prostą mową*.

Być może, że mowę tę zdobyto na miejscu. 
Jeżeli tak, to jest to zupełnie zrozumiałe: pro-
sty język— język Die pański, czyli język ruski, 
nie polski.

(Oklaski na prawicy).
Powołując się na szereg dziel uczonych, 

minister dowodzi, że ludność Zabuża należy 
do rdzennej ludności rosyjskiej z plemienia ma- 
łorosyjskiego. Stwierdzają to również i dane 
statystyczne, podawane bezpodstawnie w wąt­
pliwość przez mnieiszość komisji.

Wszędzie możliwe są omyłki. Jeżeli w 
statystyce rządowej są błędy, to t statystyka, 
którą się posługują jego przeciwnicy, nie jest 
bez zarzutu. N i dowód minister przytacza sze­
reg nieprawidłowych liczb, na których się opie­
rali posłowie z mniejszości komisyi.

Z  tego wszystkiego wynika, że Zibuże 
jest krajem o przeważającej ludności ruskiej,

Dla uzasadnienia projektu należy jeszcze 
udowodnić, czy ludność ruska ulega przewadze 
elemeutu polskiego i czy istnieje dążność do 
spolonizowania jej zaponioćą nawrócenia na 
katolicyzm.

—  Nie będę, powiada minister, odtwarzać 
tego, co przeżył pod Danowaniem Polski naród 
rosyjski w Zabużu. Mogłoby to wywołać nie­
przepartą chęć do protestu, gdy mem zadaniem 
jest nie podniecanie namiętności, lecz rzeczowe 
wyjaśnienie. Projekt daje ludności chełmskiej 
możność rachowania swej odrębności i wzmo­
cnienia uczuć narodowych.

(Huczne oklaski w centrum i na prawicy)
Minister podziela zdanie komisyi co do 

zmiany projektowanych przez rząd granic przy­
szłej gub. chełmskiej, oraz co do nieuzależnia-^ 
nia jej od gen.-gubernatora kijowskiego.

Minister nie zgadza się jednak z opinią 
komisyi, która wypowiedziała się przeciwko 
ograniczeniu praw właścicieli ziemskich pola­
ków i żydów. Ograniczenia te ściśle się w ią­
żą z samą ideą kwestyi chełmjik™ Ogranicze­
nia te są niezbędne.

Miejsce przewodniczącego zajmuje ks. 
WoUcoński.

Dymsza rozpoczyra swą długą mowę 
od ostrej krytyki zasad, głoszonych przed chwi­
lą przez ministra. Przemówienie Dymszy prze­
rywane było co chwila hałasem i okrzykami 
posłów z prawicy.

Mówca zaznacza, że projekt wyodrębnie­
nia Chełmszczyzny powstawał osiem razy i ty­
leż razy upadał po ścislem rozważeniu przez 
takich filarów prawosławia i narodowości ro ­
syjskiej, jak Pobiedonosce w, MuraWjew, Sipia- 
g>n i inni.

W szyscy Namiestnicy warszawscy oraz 
gen.-gubernatoi zy, z wyjątkiem hr. Szuwałowa 
oraz b. ministra Durnowo, przyszli do przeko­
nania, że wyudrębriienie Chełmszczyzny z pun­
ktu widzenia państwowego nie wytrzymuje 
krytyki.

Teraz zaś po wydaniu manifestów z dnia 
17-go września i 17-go  października, prokla­
mujących wolność religijną i polityczną, mini- 
nisterstwo spraw wewnętrznych wniosło do 
Dumy o nawiany piujckt, będący zaprzeczeniem 
wspomnianych wyżej manifestów i majacy na 
celu rusyfikację i nawrócenie na prawosławie 
ludności chełmskiej. Z drugiej strony projekt 
wprowadza cały szereg drodków wyjątkowych, 
skierowanych przeciwko polakom - katolikom, 
Komisya, zamiast odrzucenia niezgodnego z

wydanemi manifestami projektu, postanowiła 
wprowadzić projektowane przez rząd ograni­
czenia.

Mówca przytacza szereg przykładów do­
wodzących wadliwoś i statystyki rządowej i w ska­
zuje na wydany przez konsystorz chełmski u- 
kaz, proponujący rachmistrzom czynnym pod­
czas spisu, dekonywanego w gub. lubuskiej i 
i; dleckiej w r. 18 9 7 , zapisywać wszystkich o- 

pornych i wahających się zgodnie ze wskazów­
kami ucLIelanenii w tej micrzfe przez władze. 
Powołując się na cały szereg wypadków, mów- 
cl dowodzi, że nie polacy uciskają ludność ru­
ską w Zabużu, lecz odwrotnie sami znoszą' u- 
cisk ze strony rządu. Lecz cel projektu—rusy­
fik ac ja  i nawrócenie na prawosławie— nic zo­
stanie osiągnięty. Stanie się wręcz przeciwnie. 
tV ciągu 80 lat państwowość rosyjska pracuje nad 
wytwarzaniem środków wyjątkowych wzgiędetn 
ludności polskiej. Lecz co za ten czas potrafiła 
ona oriągnąćż

Projekt prawa zmienia bez żadnej potrze­
by stosunki prawne w Królestwie Pclskiem i 
stwarza przepaść pomiędzy narodami pokre­
wnymi.

Przyjmując go, Duma daje dowody nic 
prawa L słuszności, lecz siły. Słuszność pozosta­
nie po stronie polaków.

(Oklaski na lewicy).
Episkop Eulogiusz, polemizując z Dymszą, 

twierdzi, że pół nfiliona zagrożonych przez po 
Ionizacyę rosyan z kraju Chełmskiego b.aga o 
ratunek i obronę przed ostateczną zagładą.

Z powodu późnej godziny mówca przery­
wa swą mowę.

Dymsza, zabierając głos w sprawie oso­
bistej, oponuje episkopowi Eulogiuszowi

Na tem posiedzenie przerwano.
Posti dzenie następne odbędzie się dzisiaj

Rada Państwa.
Posiedzenie z dnia 25 listopada.

Przewodniczy AkimoiD.
Po przyjęciu kilku drobnych projektów 

praw R ada przystępuje do rozważania projek­
tu prawa o utworzeniu urzędu naczelnika 
m. Baku.

Przeciwko projektowi wypowiada się Zi-
nowjew.

Prezes komisyi finansowej DlJlitrjeiP, re­
ferent Durnoivo i zastępca Namiestnika Nikol- 
skij nalegają na przyjęcie projektu w rcdakcyi 
komisyi.

Projekt przyjęto w redakcy. komisyi i o- 
desłano dc komisyi kompromisowej.

Posiedzenie następne odbędzie się d. 2-go 
grudnia.

Gcalda Petersburska.

Dni* 25 listopa-1# i ę n r

Weksle terminowe na Londyn 3 0  10 f. st. 94.725 
.  czeki za 10 f. si, . . . —. —
,  na Berlin 3 m zi 100 m. . 46 30
„ Czeki za ruo mar . . . .  —.—
,  na Paryż 3 m. za 100 fr. . 37 56

czeki za 100 fr. . . . —.—
Dyskonto giełdowe . . . .  —.—
4°lj Państwowa renta . . .  92* «
5%  Pożyczka 1905 r ............................ 10 3 'la—104
5*//o Pożyczk rjo8 r. 1034., 104
4*/sui, Pożyczka "igo5 r. . . ioo‘/s—ioos ,
4i/„ Potyczka 1906 r. 103* ,
41jP l0 Pożyczka 1909 r. . . . 9,
40/0 Listy zast. Szhcti Banku . 91 -o n / ,
41/a° o Listy zast. Szlach. Banku Ziem. 94,/j—05 
53/° *  » , . . . .  -4°/0 Świadectwa włościańskie
4Vs% . 3  .  •
5%  owiadectwa włoś lańskie 
5 Pożyczka prem, 1864 r .

18ŁÓ r

93
96— 96' s

100 
477 1* 
3<W 
3*2' I# 
8o'/a 

89 -89*11
5%  Oblig - -

.  1 1  .  ®5 le—
50 o Oblig. Moskiewsk. Kred. T-a. . 100—101
4l/a% . • « 9*
5l/*° „ Oblig. Odesk. Kred T-a .  93'Ą—94*1*
►Va0/o ■ Besar ■ I  aur, B. Ziem 867 #—87'/#
41/#' /0 ■ Wileńsk. Ban. Ziem. 87—87*1,

.  . Dońsk. 85—85*/*
4,/*!,/o Kijowsk Banku Ziem. 88 -8ÓV«

5<)/0 Obl.*prera. Śzlacb. Banku J J .  
y/a0', f u ' j  Zast. Szlach. Banku Ziem. 
41/«0/0 Oblig. Petrrsb. M. Kred. T  a. 

’ ig. Kijowsk. M Kred. T-wa.
X 3 S >/i

4ł/a% Lisly Zast Chcrs. Banku Ziem. tó-'/,—875 ,
A kcye i-go T-a Żegl. po Dnieprze,

b Jż-go .  ,  .  .
A kcye T-a Kaukaz i Merkury. —
Akcye Rosyjsk. T-a Żegl. Iłandl. C żarn. —

, Ros. z-a transport, i asekur. —
, T-a Ubezpieczeń ,R o sya “ .
, Mosk.-fLazańskiej kolei . 501—503
, Mosk K. Worones. kolei 7 2 1 -  723
, Mosk. Wind. Rybińsk, . 1541/2—1551^
, Poł.-Wschod. kolei . . 229 —230
, Azowsko-Dońsk. . . . 590 —592
, Wolsko-Kamsk. b. . 10 12 —10-7
,  Rosyjs1’ dla Handlu Zewn. . 395 —39^

A.Łcye Rosi. Chińsk. . . .  —
,  Ros. Handl. Przemyśl 3 5 1 —352

A kcye Peterdb. Międzynar. Komerc. 533 —534
,  Petersb. Dyskont. Pożyczk. . 527—529
, Petersb. Prywatn.-Kom. 285—286
,  Banku Zjednoczonego. 302 -303
,  Kijowsk. Pryw. banku handl. —
,  Besarahsko-Tauryck. . 680
,  Wileńsk. Zicmsk. Banku . 620
,  Dońsk Banku Ziemsk. . 040

Akcye Kij. Banku Ziemskiego 720
,  Moskiewsk. ,  755
,  Niżegor.-sar-tr. ,  . . 707
,  Połtawsk. ,  . . 597
,  Petersb.-Tulsk. ,  .  465
,  Charkowsk. .  . . 467
,  Bakinsk. T-a Naltow. . . 420
,  Kaspijsk. T-wą . . 1550 -1560
.  Naft. i Hacul. T-a Mantasz. i Ko. —
a Naft. T-a Br. Nobel . . 11700 —11800

Udziały Tow. Naft Br. Nobel .

i8t> #—182'/, 
256—258
2 4 7 —249

1055 - io t o  
?cO—208 
19 1—193 

143-»i— X44'l*

Briańsk. Kopalni W ęgla .
,  Briańsk Fabr. szyn .
.  Naft T-wa Hartman .
,  Kołomieńsk. Fabryki .
,  Fabr. Malcewsk.
.  Petersbucsk. Meulurg.
,  Nikopol-Mariupolsk. .
.  Putiłowsk.4 . . . .

Udziały Rosyjsk. Balt. Fabryki.
,  Kos. Fabr lokomot. (B u e). —
.  T-a Odlew.ni stali aSormowo" 135 —136 

Akcye Fabr. W ag. Feniks. . . —
.  I -a -Dwigatiel* . . .  —

Dońsk-Jnrjewsk. Metal. T-a. 292' ^—294 
„ Ros. kop. złot. . . .
„ Lońsk. Tow. kop. zł. . —

Usposobienie z walorami państwowymi stałe; 
z papierami dywidendowymi słabsze; z premiów 
kami stałe.

t i e u T  r » B H * a i r r n E .
Dni# 25 listopada 1 3 1 1  r.

Berlin. W ypłaty aa Petersburg tp  215.925
kup. 215.875 

K art wek»l»wy na Petersburg na •  dni 
41/*’ /, pożyczka 13/05 r. . . .  10030
4*/, rema państwowa 1894 r .  92 60
& ■*,,. bil. kredyt. 100 ik  . . 21610
Dyskont* prywatne 
Usposobienie mocne.

Peryt.—Wypłaty na Petersburg:
Cena najniższa 265125
Cen# najwyższa  ̂ 7 25
4*/t rent* państa 'owa 1894 ». 92 65
41 #* , |>*tveaki 1909 r. . 102 8̂ ,

4ł/*°/ij Mosk;ewsk. 
4łl.°/„ Niż-Samar. 
4l/*°0 Połtawsk. 
41/i°'o Tulsk.
41/*0, o Ch&rkowsk.

8 8 ',  -89  Ib 
86ri ,—87*«
86V - B 7s/, 

891/, 
8 6 ^ - 8  7 ’ s

jf/g pożyczka zwsyfska j b o *  i  (bez kunonu) 104 35 
Dyskonto prywatne . . . .  34
Usposobienie mocne.

Loidya.—5%  pożyczka rosyjaka 1908 r. 103
417#0/, potyczka jaka 19 9  r. bez kup. 101
Usposobienie ospałe.

ArrtortiBHi.-—$*/, pożyczka rosyjska 190* r. —
4*/!*/, pożyczki reżyjska 1909 r. 96 8 

Wledńń.—5J! potyczka rosyjska 1906 r. —

Z ostatniej chwili.
Wojna włosko-turecka-

Konstantynopol (W ł) Pułkownik Neszad- 
bey nadesłał raport o ce.łodziennej bitwie, sto­
czonej d. 22 b. m. Włosi stracili w bitwie 500 
zabitych oraz kilkuset rannych. Turcy cofnęli 
s>ę w porządku, unikaiąr bitwy rozstrzygającej, 
w celu zapobieżenia odcięcia przez przeważają­
ce siły włoskie prawego skrzydła tureckiego.

Rewolucya w Chinach.
Londyn (Wł.). .T im es* donos* z Szan- 

chaju, iż rewolucyoniśc: chińscy zamierzają ja ­
koby utworzyć me republikę, lecz monarchię 
konstytucyjną. Jako następcę panującego w y­
mieniają też Juan-Szi-Kaja,

Konferencya.
Paryż (.Wł.). We czwartkowej konferencyi 

ae-S .'lves’a z ambasad uren hiszpańskim ucze­
stniczył ambasador angielski. Fakt ten zwrócił 
ogólną uwagę.

W sprawie trój przymierza.
Rzym (Wł.). Odbyła się ponowme żywa 

wymiana telegramów pomiędzy monarchami, 
należącymi do trójpraymierza.

Zły proch na pancernikach.
Paryż (Wł.). Kom isya śledcza, dokonywu- 

jąca rewizyi prochu na pancernikach francu­
skich, wykryła na pancerniku „Justice* ten 
sair gatunek prochu, który spowodował kata­
strofę na pancerniku „LibcrU-*. Z 'y  proch na­
tychmiast z pancernika usunięto.

W sprawie chełmskiej.
LWÓW (Wł.) Zwołano radę miejską na 

posiedzenie specyalne w sprawie chełmskiej.

Proces o szpiegortwo
Lipsk (Wł.). W procesie angielskiego 

szpiega Schulza oraz wspólników jego poczy­
niono sensacyjne odkrycia. S ;w  erdzono mia­
nowicie, iż biuro marynarki angielskiej syste­
matycznie wciąga w sieć nadzorczą ruemieckie 
warsztaty okrętowe oraz fcrtytikacye nad­
morskie.

Rozpuszczenie parlamentu.
Berlin (AP). W ydano ukaz o rozpuszcze­

niu parlamentu.

Kongres cukrowniczy.
Bruksela (Wł.) Posiedzenia międzynaro­

dowej komisyi cukrowniczej zostały rozpoczęte 
wczoraj. Po wysłuchaniu p/opozycyi przedsta­
wicieli cukrowników rosyjskich komisya odło­
żyła dyskusyę do dnia dzisiejszego.

Bunt marynarzy.
Londyn (Wł.). Na krążowniku „M edina*, 

na którym królestwo angielscy udali się w po­
dróż do Iadyi, część marynarzy zbuntowała si<; 
z powodu szczupłości pomieszczeń, spow odo­
wanej tem, iż znaczna część takowych została 
zajęta przer dwór. Do zbuntowanych przyłą­
czyło się kilku oiicerów. Zbuntowaną załogę 
krążownika natychmiast zmieniono.

Sazonow w Paryżu.
ra^yż (Wł.). Na naradach, jakie się odby­

ły pomiędzy ministrem spraw zagi anicznych 
Sazonowem a ministrami francuskimi, ambasa­
dorami- ro sy jsk ie : w I aryżu i Londynie oraz 
ambasadorem angielskim w Paryżu, poruszono 
wszystkie sprawy, odnoszące si ; do trójporo- 
zumienia. Sazonow oświadczył podczas w yw ia­
du, iż podstawą polityki rosyjskiej jest alians 
z F: ancyą, zapewniający zupełnie jedność po­
glądów pomiędzy R osyą z jednej, a Fraucyą 
i Anglią z drugiej strony W  dalszym ciągu 
swych wynurzeń minister spraw zagranicznych 
wyraził nadzieję, iż Persya przyjmie warunki 
rosyjskie, ponieważ R osya nie pozwoli na na­
rażenie swej godności, ani interesów państwo­
wych. W końcu Sazonow porównał umowę 
fraacusko-niemiecką w sprawie marokańskiej 
z umową rosyjsko-niemiecką w sprawie Persyi.

Paryż (AP). Minister Sazonow zakomuni­
kował korespondentowi petersburskiej A gtncyi 
telegraficznej, że w drodze wymiany myśli z 
przedstawicielami rządu francuskiego stwierdzo­
no kompletną zgodność interesów Francyi i 
R osyi we wszystkich sprawach polityki ze­
wnętrznej i trwałość sojuszu francusko ro sy j­
skiego.

Minister widział się z ambasadorem an­
gielskim w Paryżu i hr. Benkendorfem.

Co do Persyi, to rząd rosyjski nie ma 
zamiaru rozszerzania niepotrzebnie swego tery- 
toryum.

Współpracownikowi „T em psa* minister 
oznajmił, żr R osya nie czyni żadnych kroków 
w celu uzyskania wolnego przejazdu przez cie­
śninę Dardanelską.

Samoiząd gminny.
Petersburg (Wł.). Posłowie-włościanie. na­

leżący do różnych frakcyi Dumy Państwowe*, 
wybrali delegacyę, która zwróci się do premie­
ra z prośbą o wywarcie swego wpływu, by 
projekt samorządu gminnego rozwalony został 
przez Radę Państwa podczas sesyi bieżącej.

Flnls comediae-
Potersburg (Wł.) G łćw na rada związku 

narodu rosyjskiego uzr.a.a, iż poseł Marków 
podczas zatargu z NikoTSkim w klubie rosyjskim 
postępował bardzo odważnio i wyraziła mu 
wdzięczność za obronę godności związku.

LA M P K I Ż A R O W E

f a n t a l ó w k i
z włóknem z ciągnionego drutu

T A N T A L O W E G O
nic czułe na wstrząśnienia, palą się we wszelkich pozycysch, najtrwal­

sze lampki metalowe a zatem:)

n a j e  k o n o m i c z n i e j s z e
NA SK ŁA D Z IE  

' F i l i i  K i jo w s k ie j  T o w a r z y s t w a

Szuckert & S-ka
Puszkińska Nr 6, tclef 78.

Znaczny wybór żyrandoli i wszelkich armatur do lamp żarowych. 4764

JLONSKA
HerbataJ anchao

J^ieW m e p ró bo w aliśc ie  zn ak o m ite j 
C e )!sń a k ie j h erb aty  Ja n ch a o , to  uporczy­

w ie radzim y spróbow ać ją .  Z a  sw ój przy jem ny 
sm a k , cudow ny zapaoh i3 ilń ie js z y  n a z to j, ta h erbata 

śm ia ło  m oce być nazw ana ek stroord y n arn ą. H e r b a ta 1 
Ja n c h a c  w yraszcza s ;ę  na w yspie C e jlo n  z z ia ie k  k iach o ty ń - 

a ki e j herb aty  i przywozi s ię  do R o s ji ja k o  znakom ita  now inka, 
poniew aż m a ona n iezw y kle m iękki sm ak n a jlep sz e j chfrrskie, 

herbaty . Z aw d zięcza jąc n iezw y kłej s ile  zapachu i n asto ju  h erb ata   ̂
Ja n ch a o  debrze zaparza s q  w k a t dej w odzie, ja k  to  vr rz ecz n e j. 

r g tu d n iow ej, s ło n e j*  zaw iera ją ce j p otasz i w ogóle w szelk ie j tw a r d e j,1 
i  w ięs i dogodną je s t  dla w szy stk ich  m iejscow ość.; R o s j: i k tó le s tw a .l  

* W szyo tk im k io  m ieszk a w oddalonych nd dużych cen trów  m ie jsco w o śc ia ch , 
r ^dzie m e możno d ostać d o b rej, św ieże j herbaty , tem b a rd z ie j radzim y I 
[ sproboć tą  h erb atę . D obra i e ‘;cu 5 in  c e n ą  je s t  h^rbat.-i Ja r .ch a o  i d’a j  
| fa m ilji i dla przem ysłow ych < e li. A żeby dać sp o so b n o ść  w szy stk im , n i e j  
p irz y k u ją c , aprobow ać herb atę  Ja n ch a o , w ysyłam y na p róbę tytko jed en funt.
[ P ió b n y  funt herb aty  w yoyhimy do K ró lestw a za 1 r. 85 k . t 3  funty za  1 

3  r. 23 k- i 5 f. za 8  45 k .—  przyczem  p oncaim y w szy stk ie  koszta
pruasyłki. W y łączn e prawo sprzedaży herb aty  Ja r.ch a o  posiada tylko 

h andlow a :;rm a t n igdzie podobnej herbaty n iem a.
O b sta lu n k i prosim y anlre«icwać.

. SkładuS U  I. D U B I N  I N  A . S S S b i
lub W arszaw iedo rep rezcn U  na K r ó l .  P o lsk ie  w 

K. GÓRECKIEGO, Chmi«in« 16.
jczejjó ło w y  cen r.ik  herb aty  C h iń s k ie j, 
C e .lo ń s k :e j In d y jsk ie j wyayha j j .

pjerw zze żądanie n aty ch m iast 
bezp łatn ie.

Pierwszorzędna 
fra n c u sk a  marKa*

PutelkTw ariA  w  k r a j u

O szczed * «J5Ć 2 r h  n a  e l e !

1707

Albuminał żelaza GrDninga.
I/ijuor ferri aibuminati rGriining“ uznany za skuteczny środek 

lekarski przy b e z k r w is t o s e i ,  a n e m ii , l  u p e łn e m  w y o z e r p a n iu
innych, p o b u d z a  a p e t y t  i nie d z i a ł a s z k o d l i w i e a n i  n a ż o ł ą d e k  a n i  p ł  zęby.

Ostrzeżenie.
Znajdują się w handlu bez oznaczenia ceny imitacye, które, 

zarówno pod względem swego składu chemicznego, jak i działania, 
znacznie q róźn>ą od przetworu właściwego. Ostrzegamy również 
przed zafałszowaniem. Żądajcie tylko „ A lb u m in a t u  ż e la z a  6 rfl 
F łn g a " ,  przyczem naleyy zwrócić uwagę na markę fabryczną (Wąż).

Albumina! żelaza Oriininga suchy
l'rrum albuminatura siccum ^ D r d n in g 11 w działaniu swem 

równoznaczny z przetworem płynnym. Puszka w opakowaniu ory- 
ginalnrm odpowiada i-fnntowerau flakonowi płynnego albuminatu że­
laza i posiada tę sama wartość.

Sprzedaż we wszystkich aptekach. 5C90

Unaważając pola nic zrpo- 
minajcie o

| #  K I  I  (Kainit 12,1?. nawozowa sól potasowa 30^ i 40 )̂- 
Tylko zupeł. unawoź. za pomocą kali zabezpiecz# 

nąjwyższy urodzaj. Można nabyć za pośrednictwem wszysi-; 
kich składów rolniczych, ziemstw i stowarzyszeń rolniczych

I f M U / r n u ł a  uzdolniona szyje 
A lf l-W I/ U W C I w  domach i u sie­
bie. Tyraofirjowska 14 m. 12 5x16

K u o h a r c  poszukuje miejsca, pos. 
świad i rekomend. może na wyj. 

Prorezna 13  zap. szwajcara. 51 it

JAROSi/.WSKIF 1K0STR0MSK1E
P ló t ir n

G. S O K O Ł O W A
t p e a z e x a t ^ k  5 4 ,

Otrzymano w wielkim wyborze 
rozmaite płótna, bieliznę stołową, 
pończochy, skarpet., prześcieradła, 
got. bieliznę męską, towary ba­
wełniane i wiele in. przedmiotów. 
Ceny zawsze .stałe i niższe od 
wszystkich w Kijowie, o cz.cin pro 
szę się osobiście przekonać. 4365

'ampy nafcowo-iaro-
. . . n  syst. i w yr labr. E . K rz em iA - 
W tJ s k i  i S  k a  w W arszawie

93 ISKRA “
przewyższające wszelkie inne syst.

tanicściąeksploatacyi, 
prostotą konstrukcyi 
i siłą światła.
Zawsze na składzie wraz z zapasowe- 
mi częściami u generalnego repre­

zentanta. 5057
K ijó w , Prorezna Ns 2.

Dora Handlowo - Przemysłowy

F. Szokalski.
WILNO.

Prenumeratę i ogłoszenia do

„Dziennika Kljowskligo"
przyjmuje

księgar- J  Zawadzkiego

Radomyśl'
Prenumeratę na

„Dziennik Kijnwski"
przyjm uje 7‘7

1. J ó z e t  M m n ii
■ yrlo d z ie n ieo  katolik dobrych za- 
M  sad, mający świad. o ukończeniu 
2 klas. szkoły, z ład. charakt. pisma,
bardzo potrzebujący, poszuk. posady 
przy gospodarce lub fabryce. Kijów, 
Poste-restante dla P. R . 5101

Tapicer I Oekolator
Publiczn. o robotę, ma licz. rekom 
Bibik. Bul. 48 m. 3, Głębochi. 51.05

n o b i- jr  k o r e p s t y t o r ,  student In- 
U  stytutu Handlowego poszukuje 

cyi. Specyal 1 -  5 kl. Nik.-Bota- 
Cz. Madey. 5082

lekcyi. Specy 
niczńa 19 m. 5.

Dom wcentr. miasta do 
sprz. Wiad : Adm. 
„Dzień. Kij.“ Dział 

ogłoszeń". 5056

© ł y k a
gpib. wołyńskiej 39C

Prenumeratę i ogłoszenia do

„Dzień. Kijowskiego"
przyjmuje

p. Dominik Rudkowsk1.

Poszukują go: koresponds-p
ta, pomocnika buchaltera, posiadam 
swi leetwa jw  3-eh pierwszorzęd­
nych warszawskich 
zajęcie godzinowe.
Jaworski.

firm. Przyjmę 
Prowianska 3. 

S n  3

t ł ł y i  h e w a n ie e i szkoły poi 
■ ■  ekstern szkoły rosyjskiej, 

szukujc korepetycyi. ipecj*a 
matematyka i Dolski. Listowni 
litechnika dla B. W. J. skiey

piastunka umiejętna, do 
świadczona, po 
siada dobre świa­

dectwa, poszukuje posady W.-Wło- 
dzimierska 42 m. 4. Szkoła- J 1 1 8

„Biuro pracy ’ Bobl" m57.
Żytomierska 8, telefT 1788 Kekomend. 
nauczycielki, bony, oficyal, rzemieśln, 
i wszelką służbę domową. Przy biurze 
wsp ćifnieszk -me dla szukających pra 
Cy młodych :atoliczek p. n. „Schro­
nisko św. Jadwigi*. **774

N a c z a s i e ! 4&o8

I I
• 1 r *

od 75 rb. sztuka.

r a p

It. Sfcfcowsici.

polski Skłod
DRZEWA OPAŁOWEGO
J . Potu] z n a  w Kijowie na PrzvstaS. 
Ul. Poczajow. 32. Tel. 2282. ' Ceny 
najniższe. Drwa berlinowe najlepsze.

5020

r i o p m n !  koJŁtać do" łaskawyci 
L # u l l l | U .  klijrntów, .prosząc 1 
wczesne zamówienie na żywe ba 
zanty po 3 rb. sztuka i jaja po 30 k 
uztuka, loco 2abokrzycz. Na wiosm 
będzii zapóżno. Bażantarnia Żabo 
krzycka, pocz. Żapokrzycz. 512.

1 • aktor odpowiedzialny! 
t t t a a l o i o s  t l o l l d o l d .

Drukarnie FolaLa *  Kłjowk, uU«a Kr<aa«ia!yk H 3«, Wydawcy: T o m a s i  M l o h a ł o w e k l .  
A n io a ti C s « p « I A a k i i


